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WIECZORNY L STROWANY. 
HIROHITO, 

cesarz Japonji, wydal roz-
kaz stłumienia powstania ROK XIV. WTOREK, 3 MARCA 1936 ROKU CENA to GROSZY 

i ukarania rebeljantów. ••••••mlm•••iiliillllil•••mm•llli---------------···------Nr. 63 GEN: GRAZIANI, 
kieruje nową ofenzywą wio· 
ską w Abisynji, odnosz11c 

szereg sukcesów. 
~ 

2-gi dzień s~rajku włókniarzy · 
Do akcji strajkowej przyłączyli się dziś robotnicy 21 fabryk łódz­
kich. - Sytuacja na prowincji. - Uchwały delegatów fabrycznyc~ · 

Łódź. 3 marca. W ZDUŃSKIEJ WOLI stra.ikowato zakłady włókiennicze w KONSTAN· 1 W Zelowie liczba strajkujących z 300 
(k) - W dniu wczorajszym rozpo- ponad 1000 rob<>tników, zatrudnjonych TYNOWIE. zwiększyła się dziś do 514. 

cząl się, jak wiadomo, strajk wlóknia- w 18 fabrykach. Procentowo w fabry- Dziś rano liczba strajkujących za- W Zduńskiej Woli do strajku przysit-
rzy w Łodzi i w okręgu łódzkim. kach zduńsko-wolskich 50 orocent ro- równo w Łodzi jak i okręj;fu łódzkim 1 piło dziś rano ponad 600 robotników, 

Akcję objęte zostaly, .zgodnje z po- botników nie przystąpito do oracy. zwiększyła się. Akcją objętych zostało 1 
czyji raizem strajkuje .obecnie w fabry· 

stanowieniem międzyzwiązkowej kon- jeszcze 21 firm łódzkich, czyli obecnie 1 kach zduńsko - wolskich ponad 1500 ro-
ferencji przedstawicieli zwiazków włó- W PABJANICACH wieksze firmy liczba wszystkich firm w Lodzi, w któJ botników. . 
kniarzy, fabryki, w których umowa byly czynne. Ze średnich i małych rych robotnicy strajkują Wyl10si 56. I Akcja ~trajkowa rozsz~rzyła ~ię bar„ 

zbiorowa nie jest honorowana oraz fir- nieczynna byla polowa: w 29 fabry- Firmy, które objęte zostały dzisiaj. dzo w Z21erzu. Wc_z,o.ra1 stra1k.ował~ 
my, które n~e podpisały umowy. kach nie przystąpiło do pracy ponad akcją, są to przeważnie drobne przedsię- tam około 300 robotnikow. W dmu dzi· 

Strajk nie miał tak wielkich, jak 2000 robotników. biorstwa, zatrudniające razem 400 ro- siejszym cyfry strajkujących podają na 
przewidywano, rozmiarów. a to dlate· W ZGIERZU duże firmy były czvn- botników. 1.200. 
go, że nie wszyscy robotnicy byli do- ne, zastrajkowało ponad 300 robotni- Jak się dowiadujemy w ostatniej •: 
kładnie poinformowani. które firmy ma· ków w małych tkalniach. chwili, o J!odz. 9-ej rano stanęły zakłady Jak się dowiadujemy, w cią·gu wczo 
Ją być obięte akcją strajkowa. w ZELOWIE na ogólną ilość 

814 
przemysłowe Karola Eiserta przy ulicy rajszcgo dnia wielu wlaśc'.icieli drob-

Związki zawodowe, do których zwró zatrudnionych robotników nie pracowa żwirki, zatrudniające ponad 1000 robot- nych firm, nieobjętych akcją strajkow~ 
ciliśmy się po informacje, oświadczyty, ło około 300. ników. zobowiązało się do honoborowania u„ 
że dopiero 1'utro, t. 

1
•• w s'rode "'"dzt'e St 1 t k W Pabjanicach strajkuje obecnie mowy zbiorowej w przemyśle włókien 

.,... ano1y a że wszystkie mnieJ·szc 2 300 b t "k · ipożna mieć właściwy obraz sytuacji, - · ro 0 m ow. r.iczym przez wyregulowanie plac. 
gdyź w dniu tym powinno być najwięk· Do inspekcji pracy zwróciło sję tak 
sze nasilenie akcji Tai·em n·iczy ok t .d że kilkunastu niezrzeszonych orzemy-

Wedlug wiad~mośd. zebranych ra -WI mo stowców, którzy podpisali deklarację, 
przez nas z terenu związków zawodo-· ~ że zobowiązują się do orzestrzeganla 
wych i okręg0wej insnekcii pracy, sy- krąży na wodach francuskich warunków umowy zbiorowei. 
tuacja w dniu wczorajszym przedsta• Paryż, 3 marca. scowościach. Nie posiadał on ani flagi Dziś i dni następnych w dalszym 
wiata sic, jak następuj~: ~ladze f~ancl!skie wszczęły p zuki- ani nazwy. c:.ągu odbywać się będzre na terenie 

W. Łodzi akcją objęty : h było 35 śred- w":ma. za. ta1emmczym statkiem, który Nawet najstarsi marynarze ,nie spo· Łodzi i okrcg-u lódzkicgo kontrola nie· 
nich i mniejszych firm włókienniczr -:h, po1aw1ł się u wybrzeży Bretanii i Wan- tykali się z tym tajemniczym żaglowcem. zrzeszonych firm, celem podciągnięcia 
zatrudniających okołó 3000 robotników 1 dei. . . . . Poraz oslatiii widziano okręt z wyspy ich pod warunki umowy zbiorowej w 
(Ogólna ilość firm włókienniczych w Jes_t to wtel~1 za!!low1ec. Płynął on Yeu, w chwm gdy przemykał się on mię- przemyśle włókienniczym, 
naszem mieście wynosi 449). w~dł~z "vy~rzezv, P~zyczem na pokła: dzv skałami. *.* 

Akcją strajkową objęte zostały m. dzi.e 1e.~o me zauw~oi!-0 wcale . załogi. , Pojawienie się tajemniczego statku W lokalu związku budowlarzy przy 
in. następujące firmy lódzkie Basiewlcz Ta,1emmczy .okręt widzi~no ~ Samt ~~- wywołało wśród zabobonnych rybaków ulicy Podleśnej 26 odbyło sie wczoraj 
i Kagan (100 robotników), Czarnolew- zaire, Croisic, ora:z w kilku mnych mie1- trwoj{ę. wieczorem zebranie deiegatów iabrycz-

ski (150 rob.), Szac (130 rob.). Dancv· 1 Konferenc·1a m· • t , ' h nych klasowego związku włókniarzy, 
gier. (350 ro~.). B·.cia Bukiet (120 rob.), IHIS row spraw zagran1cznyc celem omówienia przebie1w straiku i na 
Wa1c i Joch1mow1cz (80 rob.). Zylber· ~ radzenia się nad. dalszą akcją. 
blat (JO rob.). pozatem do strajku przy- j trzech państw bałtyckich Delegatom udzielone zostały szcze. 
tączyta się firma jedwabnicza „Seta- Ryga 3 marca. sp · h 3 h gółowe Instrukcje dotyczące akcii straJ 

lana'', Miller,, l(ochan'"·k't, Mt.chel, Nar· (PAT) Z Kowna donoszą'·. ra\V zagramcznyc -c państw bat- · d ~ tyckich zostanie przyśpieszona i od- kowe1, która zgo nie z przewidywania· 
~a itd. oraz w:1ele drobnych. zatrudnia- Prasa litewska podaje, iż w związku będzie się nie w maju, lecz Już w kwiet- mi związku klasowego powinna zyskać 
Jących po kilkunastu robotników. firm. z szeregiem aktualnych spraw politycz- niu r. b. w dniu dzisiejszym na sile. 
W firmie Rozen I Wiślicki strajku nie / nych, kolejna konferencja ministrów W toku oźywionei dyskusji Podlćre· 

było. Dzi·s" ukaz· e ·ę b. ł k . ,, ślono. że o ile obecny strajk włóknia-

1 

SI ,, la a Sl"ga rzy, dotyczący jedynie urm niehonoru· 

K
. t f · ~ iących umowy oraz tych, które umowy 
a astro a tramwajowa w sprawie nowych zbrojeń angielskich nie podpisały, nie da rezultatu. t. zn. 

W Warszawie , . Londyn, 3 m~rca.. du wydarze!l międzynarodowvch z v- o ile do czwartku przemysłowcy nie 

W 3 
(PA 1 ). W związku z zaoow1edz1a- statniego czasu, w szczególności rząd uwzględnią postulatów rob<>tniczych-

p b' ń 
1
. arMawa, łk matta· .. 

1 
nem na jutro ogłoszeniem „Biatei księgi"' brytyjski powoła sję na nieoowodzenle WOWCZAS ZAJDZIE KONIBCZNOśC 

K 
,
1 
rzyk~ .ie~u ~ icy t rursza. ows 01~1 .~ w sprawie nowych zbrojeń. w kotach I konferencji ro2Jbrojeniowej na ooważne OGŁOSZENIA OGÓLNEGO STRAJKU 

ro ews ·ie1 wa_..oo ramwa·1owy m11 rt h L d . d b . . . ' WŁÓKNIARZY l(TóRY OB JALBY 
nr. 17 naiechał na przyczepny wóz linjij' po 1 ycz~yc on ynu czymone są. 0 -1 ~ roierna mnych mocarstw ora( na to, ' · 
nr. 2. Wskutek staircia waiJ!oo motoro- mysty, ze dokumen~ ten upodo.bmony ze zasada z,biorowego bezpieczeństwa WSZYSTKIE FABRYKI WŁÓKIENNI· 
wy i orzyczepny zostały uszikodzooe. będz~e do ogłoszone1 orze~ ro;k1e'!1 Z?, n:-iktacl~ n~ W'.ielką Brytanje .ohowiązel{ CZE NA TERENIE LODZI I Ol(RĘOU 

Kilku pasażerów do.znało poolłu~zeń. podpisem Ma~ Do~alda „B1ałe.1 księgi I oclpow1ecl111ego przygotowama się. •L•ó•D•Z•.K•IE•G•O•.•••••••••• 
Uszkndzoąe wagony zaciągnięto do re- I?a_rlamentarn.e1, ktora .uzasadniała czę. Druga. część, .tr.aktująca 0 przyszłym l 
mizy na Rakowcu. sc1owe zbro1enia, podiete w roku ze- programie zbroJen, ma bvć .znacznie 

M · • ł T'ł I szłym. krótsza, utrzymana w formie ogólnej i I Lawinii porwał& 
1n1s er I u escu Nowa „Bi:it~ k~ięga" składać S!~ ma określać ma jedynie najniezbedniejsze 

odtotył swój wyjazd do Pragi z dwuch częsc1: Pierwsza stanow1c bę- konieczności poljtyki zbrojeniowej rzą­
dz'.ie uzasadnienie konieczności oodjęcia du. 

dwuch narciarzy 
Wiedeń, 3 marca. 

Bukareszt, 2 marca. nowych zbrojeń na podstawie orzeglą-
(PAT) Projektowany na pierwsze dni 

Niedaleko Axans na zachód od Ins­
brucku zerwała się wczoraj 300 metro­
wa lawina, która porwała do przepaści 
dwu narciarzy. 5~:~~~~~~~~i~.:t:po~~··1~at~. Hie1wy~ła awantura w ~omo ~ny nlilY I ar1owei Jednego z nich zdotano uratować, 
drugiego jednak mimo całonocnej wytę­
żonej pracy nic udało się odnaleźć, Debaty paryskie 

n: d paktem sowiecko· 
francuskim 

Paryż, 3 marca. 
(PAT) Senacka komisja spraw zagra­

nicznych kontynuowała wczoraj dysku­
.s]Q w sprawie paktu francnsko-sowiec­
kicgo, nie .powzięła jednak jeszcze żad­
nej ra sadniczcj uchwały. 

Postanowiono jedynie, że przed po­
wołaniem sprawozdawcy komisja wy­
si~chata na najibliższem posiedzeniu wy-
j aśnień premjera Sarraut. · 

80-letoi starzec zakochał się w 30-latnlej dzlewczynie-
Lódź, 3 marca. do mieszkania Dąbrowskiego. 

(k) .. .:- Terenem krwawej a wan.tury Ostatnio Dąbrowski począł się kłó- Zamach samobójczy 
był d~1s nad ranem dom przy ul. far- cić z 80-letnim Ciesielskim. Dąbrowski 
goweJ 51. zażądał, by staruszek wyprowadził się . Łódź, 3 marca. 

W domu. Pr7:Y u_J. Targowej 51 n~ie- z mieszkania. Wczoraj doszło do piekieł (k). - Ubiegłej nocy przechodnie 
szka 60-lch1_1 Sta.msł~w Dąbro~sk1 z nej awantury, podczas której Ciesielski na ul. Sierakowskiego natknęli się na· 
s:wą _30-lctmą _pas1e_~b1cą. Ostatmo pa- c!1wycit od.ważni~{ żelazny i wym)erzył l~żącą m:zed domem nr. 93 młodą ko­
s1crb1ca ,On.lno~sk1cgo. poznała_ Zyg. mrn st~aszhwy c ios w głowę Staru- b1etę, claiącą słabe oznaki życia. 
'!rn~ta ~1es1ełs~1ego,. łtczącego. ~O ~at., szkow1. . . Jak się okazało byt a to 28-letnia zo-
Sta1 usze.k zakochał się w mtode1 1 p1zy Dąbrowskiego opatrzył lekarz po- fJa Radzt"i'1ska z„m·icszJ-a•a w t .· .1 t . . k b" . . . . . . I < ( , ' '. ' " , ~ h ymze uO-
s omcJ ? 1cc1e. . . 

1
, gotow~a, . stw1_erdza_Jąc c~ęzką. r~nę glo- mu, Po klótni z domo\vnikami napita 

Po . kilkutyg_odmow:ym okresie. z~1~- wy. C1es1elsk1m zaJęła się, polICJa. · j .~ię Jw, celu samobójczym jody.ny: Prze,.:.. 
jomośc1 80-letm amant sprowadził sie 1 wiezio110 , ją co szpitala. · 
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Tango, które sieje I • I sm1erc 
Samobójczy strzał w kabarecie zapoczątkował serję desperackich czynów. - Melan· 
cho1ja i tragizm ~,Ostatniej niedzieli" wywierają złowieszczy wpływ na słuchaczów 

Ameryka ubiega się ·.o „piosenkę śmierci" 

Ne. &a 

WOLNA TRYBUNA 
„JASLO 29" w JASLE. - Jak na pracow• 

nika· llzyczne&o zdradza Pan wiele lntellgencJI 
w sposobie wyrażania się, pozatem wyrobiony 
char•kter pisma, niezły 1tyl I sposób pisania 
świadczą o Nim bardzo dodatnio. Z te&o o 
czem Pan do mnie napisał odnoszę Jakoś wra· 
tenle, te nie byllby•cle szczęśllwem stadłem 

maltedsklem. Kobieta Jest lekkomyślna I nie• 
zbyt mocno kocha Pana. Pozatem może na• 
test małerlallstklt I pragnie wykorzystać naJ· 

(z) Tang·o t>Od tytułem „Ostatnia bitem kulą sercem. Zostawiona na stoli- ra Seresa i poety Javora przyb:y1ł urzęd lepszą nadarzaJącą · się okazJę zamątpóJścla, 
niedziela", którego autorami są dwaj ku karteczka zaw~erała następujące sło- nik policji, który oświadczył im: postępuJ•c Jednak w sposób naganny. Nieclt 
m!odzt kompozytorzy węgrerscy, PO· wa: . ,...,„ - Skomponowaliście panowie pło· Pan traktuJe Ją tak, lak ona Pana _ niepo• 
chłonęło na jesieni w Budapeszcie w „Chcę umrzeć przy dźwiękach „Ostał senkę, która sieje w Budapeszcie śmierć. watnle. Nie wiem czy się będzie mógł na to 
ciągu dwuch miesięcy 20 ofiar, tak że w niej niedzieli", która zawiera .całą hi· Nie ,chcemy pociągać was do odpowie„ zdobyć, ale Jetełl ona zgodzi się utrzymywać 
końcu dz,ięki irng·erencjii władz, piJosenka storję mego życia". dzialności za współudział w 20-tu za. z Panem przyJatń bez przyrzeczenia małżeń· 
ta z,ost1afa zdjęta z repertuaru węgi'er- Przyklad BoPosa znalazł soMe licz- bojstwach; nie chcemy nawet zabraniać stwa, będzie to do pewnego stopnia dowodem 
ski·ch zespołów muzycznych. nych naśladowców. Co tydzreń noto- wykonywania waszej piosenki •• Jest Jed 

„Paris Soir" p·odaje obecnie interesu wa:no 2 - 3 wypadkL pod wpływem fa- nak wskazane, abyście sami wycofali że nie Jest Jel Pan oboJętny. Pozatem z dal· 
ją ce szczegóły o fatalnym wpływie teł talnej piosenld. Jedni strzelali sobie w ją z obiegu... szago przebiegu Waszej znaJomoś<;I będzie się 
piosenki na niektórych ludzi o chorej skroń, łnnł szukall śmierci w nurtach Zmus·zeni kr011iecznościrą, aurorzy Pan mógł zorientowa~ czy rzeczywiście za· 
psychice. Dunaju. W ten sposób również popełnd• „Ostatnrej n1iredz.ieli" wycofaH ją. Nre po sługułe ona· na miano lekkomyślne), czy tet 

Tekst tanga nie ziawiiera bynajmniej ła samobójstwo 15-letn'ia .Elżbi'eta Guil- przestając jednak nra tern, wystosowali tamto - to był tylko chwilowy wybryk, który 
nic fanta:styczne~o. Są tam Hryczno-mil lay. Wybiegita ona w nocy w lekkiej su- skargę do regenta Horthy'ego, protes- się skończył 1 którego ona tałuJe. w katdym 
stycz'lie sl1owra o beznadzi,ejrnej mif,ości, kEence n:a ulicę, a gd'y zatrzymał ją po- tujrąc przeavwlm wywartej n:a nLch presiL razie niech Pan będzie bardzo ostrożny I nie 
o śmierci, św.i'ecach d1 otwartych oczach l11cjant, pytając, dokąd b~egnile, odpowie- I oro przed kilku dni1ami odbyła się wląte. się ślubami. z ko~ietą, która P~trailła 
cztowi1eka, który zmarl w samotności' dzriala, że musi szybko iść do apteki po w obecności regenta ttorthy niezwykła sprawić Mu takt. boi I ktorei zachowat11e pod• 
z ukochanem imueni1em na ustach. lek·arstwo. Po upływie dziesięciu minut audycja. Najlepszy zespół cygański ode· 1 lega poważneł krytyce. 

W muzyoe tej p~osenki panuje - dziewczynka znajdowała się fuż w zim- grał tango „Ostatnia niedziela". Po wy- „NIESZCZĘSLIWA M. ~." w LODZI. -
zdani·em autora artykułu - tęsknota, nych falach Dunaju. chaniu go regent w całości zatwierdził 1 Nie ulega wątpliwości, te wyrządziła Pani swe 
przeni'kaj·ąca do glębi. Jest to jęk czt·o- Ml-Oda desperatka z.ostawiła matce zakaz demonstrowania tej piosenki w I mu narzeczonemu wielką krzywdę w przeszło· 
w veka, ska·zanego na zragladę. swej kartkę następującej treści: publicznych lokalach. ścl, ale nie powlnft:n się mścić z tego powodu. 

Ponurą serję ofrar zapoczątkowal „Żegnaj, mamusiu! Nie staraj się zro I Rozgłos, jaki·ego sprawa ta nrabrala, I Nie napiszę, ażeby z nim Pani zerwała, albo· 
nejaki Jan B orios. Przybył on do jed- zumieć, dlaczego sprawiam ci tyle zgry- ·spraw.il, że jedna z firm amerykańskich wiem nie widzę do tego powodu. Poprostt1 
n ego z nii1elicznych kabaretów budapesz-1 zoty mym krokiem. Musze umrzeć jed- zwróciła się do autorów tanga z propo· I narzeczony Jef przechodzi narazle Jakiś okres 
teńskich i poprosirl, aby cyganie zagrali nej z niedziel, gdyż tego dnia dużo cier· zycją sprzedania im „Ostatniej niedzieli" nlepewnóścl, dręczy się czemś, i z tego pow~· 
„Osta tnią nadzreJę". Zajęczały skrzypce 1 piałam, Godzina moja przyszła, kocha- za sumę, którą spewnością nie pogardzą. du Jest mniel czuły. Kocha Jednak Panią i Jest 
mdodją, przyttumilQlną surdynką, a je- na mamusiu". j W Budapeszcie jednak zta passa zosta- do Niel przywiązany: Niech Pani zachowuje 
den z cyganów zaśpiewał półglr0sem Na Budapeszt powiało grozą. Wta- la p rzerwana. Serja samobójstw ustała się tak, Jakgdyby nie zauważyła zmiany uspo· 
s l·owa, te'kstu. Przy dźwiękach ostatnich dze . zai-~teresowaly .. się zll()wieszczem 1

1 

ja!~ ~a dotknięciem różdżki czarodziej- sobienla swego narzeczonego,· niech Pani bę· 
akordow Boros runął na ziemię z prze- tangJ·em 1 pewnego dma do kompozyto- sk1•eJ. dzle Jedynie dla niego w dwóJnasób dobra, 

nowoczBS, n·1 Rob·1nz· 001·'' \V 1~·urowym ra1·u'' I :;~!~O\~:;d:~:n;a~l:o;~~w:icle~o!~~:::a:er:: U fł niech Pani wetmle na swoJe barki rolę ople· 
ł' '' l kunkl I matki, którel syn odbywa powinność 

w okresie wielkiej wojny zagnał ich tajfun na nieznaną wvs 0 ę polinezyjską. - Przez wojskową. Niech się Pani trosujZY Jego kło· 

20 I t d 
• · d • · · · 1 · _, .. ' potami materlalneml, od czasu do czasu posyła 

a o c1ęc1 o swtata l cyw1 tzacjl paczki żywnosciowe, z zaznaczenlem, że prze· 

R I 
• • O S e słane smakołyki są Pani własnem dziełem itd. 

ewe 8CYJlle Odkrycie . 08 Ceanie pol;:o1nym Kryzys duchowy Pani narzeczonego minie 

(sb) Na Ocean.ie Spokojnym prowa· l dowiedzieć się . szczegółów o w?jnie ' łącznie rybami i owocami. I ~szyst~o sżkończy się dobrze. Pani iednak po 

dzi stale pomiary oc~a;n,o,graificzne okręt · świafowej, która trwała w całej pełni w j Kika d,ni spędziła załoga statku „O· · "~mna się teraz zacbowywa~ w stosunku do 
„Qrcgcn". Na pokładzie teg.o stabkul chwiti, gdy zerwaH łączność ze światem ,· regon" w tym .., ,lazurowym raju" . . Trzeil mego, iak dobra slostn miłosierdzia wobec 
znajduje się kilku wybitnych uc~onych1 cywilizowanym. „Robin.wni" zwiedzili statek, podziwia· I kapryśnego chorego. I pozatem żadnych scen, 
kt_órzy mie11zą głębokość w rozmaitych Niewielkie swoije państewko nazwali · jąc postępy techniki, poczem powrócili I żadnych wymówek, żadnych awantur. 
miejscach. Pr.zed kilku dni,a.mi kapitan oni „lazurowym rajem". Oprowadzili na . wyspę. Pr.zed odi·a;zdem prosili, by „KRYNICZANKA Z. S." w KRAKOWIE. -
statku zwrócił uwagę na niewielką wy- oni pr.zybyłych po wyspie or.az po kilku kapitan nie zaznaczał na mapie miejsca, I Nic nie robić, niczego nie źądać, niczego si~ 
sepkę, która nie bvła zaznaczona na sąsiednich wys.epikach, które nietknięte 

1 

w którem znajdują się ich wysepki i nie nie domagać tylko. czekać. Sytuacla się do· 
1napie. prizrez cywilizację, stanowiły prawdziwy zdradził ich, albowiem zmąciłby ich plero krystallzufe, uczucia się ugruntowują, a 

Na pole.cenie ka:pitama spuszc:zono ło- rai. Na wysp.ach tych me było wcale 1 szczęście. Życz·eniu ich uczyniono za· zbytnia Pani niecierpliwość w sprawie ostatecz 
dzie, poc.z,em majtikowie i ucze111i wysie~li dzikich zwieir:ząt, tubylcy żywili się wy- dość. nego wyjaśnienia sytuacJI może tylko sprawę 
na l;d. ~·owitia:li ich .P~lineizyicizyicy. W t•••••H•••••••••••••o•n••..,..,..••••••o•••••••••H••••••••••••• pogorszyć. To, te znajomy Pani nie chce tak 
cz~·s1e ~rob P?rrozu.m1eni:a się . wyszło. • nagle zerwać te swoją byłą przyJamiółką 

l~'J aiw, ze .Poh.ne.zy1czycy właid~1ą 1ęzy- Koronac1a króla Edwarda VIII świadczy racze! o nim korzystnie, świadczy 
u~m anJ!1el~1m. . Było . to m.ez~kle o tem, że ma dobre serce I nie chce nikomu 
dziwne .. ~ap1tain 1 ucz.el111 k~zaih Sil~ z~- . · • • sprawiać bólu. O Jednem tylko należy parnie· 
brow~dz1c do . w:orclz,a. Jakież '"'.tel~1e Londyn pod znak,em przygotowań da wielkich uroczyshśtl tać. o tem mianowicie, ażeby Pani narazle za• 
. yło ich z~dumi~:rue, g.dy przekonia;h • się, (srb) Już 01be.cnie c,zynione są przygo- <scy przyr.zeczenie, że będą dbać o do· I chowywała pomiędzy nim, a sobą pewien dy· 
N .gvywod~~ ~estd~•a!f'm ~2:~°lieki~m. towania do uroczystości koronacyjnych brobyt Wielkiej Brytanii, [tiiandji i do~ 1 stans I wprowadziła stosunki tylko 1 wyłacznie 

.aJ. :t51z-yb~r5o ra cami Y row· Edwarda VIII. Mimo., iż dokłaidny ter· miniów żiaimo~skich. Od czasu ostatniej I towarzyskie tak długo przynalmniei, dopóki po 
niep w.~1 • t ·~~- t h n1 min koT10111Jaicii nie zo·stał ie1szcze ustało· koroina.cji Irlandia odpadła od Angljl l przednia sprawa nie zostanie dellnitywnle za· 

'01h ide. b~tLtWu;a ONlikl rzec d e· ny, post.aniowtono, że odbędzie się on.a stała się wolnem państwem. kodczona. 
~:nv.c k Zl ł pO nidzdy ~ le~ e·l~e. w poniedziałek, który jest w Anglji uwa-1 Uroczystości kioron.acyj.ne będą mia• Mętczyzna nawet naJbardzleJ Idealny gdy 
" ~~ 01 a1z.9a16'0•_!,~ze Swta 

6
z e z'! da y, żany za szczęśliwy dzień. ły prze.biel! niezwykle imponujący. Już znaJdule się' nagte w orbtcie dwucb kobi~t 

na wi .... sne .ruAU ze n w Je no~ p 0· <ł t ś · k · h b · · d · ł b · 
czonych do Azji udał się parowiec „She· 1 r.:z;e ie& u~oczy~ ·o,_ ct or?nacy1nkyc'l o150e.cn:k1~ ~aipt oh~tde .zk1~ oh swbe b pr~ ycd1e ·z których . każda gotowa Jest do największych 
ridau". Okręt wpadł w taifun, który u e,g1!1e pewne) zmianie, pontewaz. r~ . s1ązą. lD us ie ' na a ow •. ra ·1 poświęceń - poprostu zachowałby obydwie 

t ł k
.1,k d . St ~ k b'ł . 1 będzie koronowany sam, bez małzonki. zów. P·oza tem pr.zybę.dą dele~acie ze znałomoścl Niech Pani b.odzie dobrB mit i 

n V\a 11 a m. a~e roz: i się o ra1y z t . t . ,__ • b .J. · •1.! h d • „ bryt · k' h D · " „, a 
kor 1 ka 't . • e1 ez pn~czyny. ~Alltlacla ęuz1.e ws.zysUAJJc o~m10~ YJS• ,ie . •o serdeczna, ale nie poświęcająca się I n!e re· 

a oswe, a !11 ~ wraz z pasazeranu trwała o gordz1.nę kroce1. Porz;a t~m zaJ· kaite.dry uda się krol w zfote1 karecie, 
zatonął. Przy zyciu zostało tylko trzech d . f i • k k 'I wy kt. k t ć b d · cLst .. l zerwuJąca całego swego wolnego czasu dla 

. k, z.J.oł Li • • ą zmiany w ormu1ce, 1a. ą ro - · orą es .or owa ę ą prze · aWlcte e 1 . 
ma;1t ow. ,UJ a oni na triatw1e u trzy- . h .1. k . <ł •L. h b t . _ 1_. h , ~~ swego zna omego, zupełt11e tak, Jak I on po· 

, . . h . b f l mawia w c Wl 1 oronowain1s0 ,;o. wszvs1JK.1c ry v1im1c pan,,,~w zamor· ś 1 1 . 
~n.ac się ?'a pow.ie·11zc ,m wz urronyoh a Doty.chc.za:s składali królowie angiel- skich. w ęca kl ka wolnych chwll w tygodniu ::Ila 
i wrnszcie wylądowali na wysepce. tamteJ. Trochę dyplomacjł, ale żadnego ra· 

. Polinezyjczycy powitali ich po·cząt· 6dy z• ona m:a serce po pr:lwei• stron'tfl
111 

dykalnego kroku I żadnych awantur . .Musi Pa· 
kowo ,z wielką nfoufno•ścią . . O Qpuszcze- U U I;' ni pewien okres czasu przeczekać. 

niu tej wysipy ll:ie mo~ło być mowy, W?: ,,IRENA CZARNA" w ANDRZEJOWIE. - -
be~c c~;·~~ trze1 mairynarz.e postanow!l! Niezwykły proces rozwodowy w Chicago Siostra nie mote zdradzić całej klasy, ale po· 
os~e~hc ~1' tu n.!lstałe. !Jdoskonahl~ ( ) , . . , . nleważ Jej zadanie nie będzie poprawione, jak 
om 1 bron 1 narzędzia tubylcow, nauczyh mh W Cht!cago m11ał medawno mieJ stwi1erd'Złł ów rzadki wypadek, o czem ó 1 . . 
' h d ' ' · b k' i ł twil' sce ciekawy wypadek który zelektry- zakomunikowa.ł ieJ· małżonkowi. Wów- r wnet części koleznnek, będzie to karą n 
te . sporza zac s1ec1 ry ac 1e u a l • ~ niestosowane eh - · p t l 
im znacznie życie. P>01za tem urządzili zował opinję publiczną. Małżonkowi•e czas ten postanowił się rozwieść. Przed . za owame . się. os .ępu ąc 
wspaniałe zabawy, które tubylcy prizy· Sanders, uchodzący ogólni1e za bardzo sędzią tłumaczył się, że w żaden spo- w ten s~osob, oszukuJe się nauczyc~elkę, ale 
jęli e.ntuzi·astv-c·zm.ie. kochające się stadło, zdecydowali się sób nie może się f)Ogodzłć z faktem, Iż Jednoczesnle wyrządza się sobie niepow~to· 

Po kilku lafach ·gdy wódz ich zma'l"ł rozwi1eść. Ni1e byłoby w tern nic nadzwy ukochana Jego jest fenomenem. ~aną krzywdę. Do szkoły chodzi się bowmtt 
wybrali białego czł:OWiiekia swym władcą'. czajinego, zwłaszcza .iż w Stanach Zj.e- Motywy te wydały się sądowi niie- n e dla nauczycieli, ale dla. nabycia wiedzy I 
ZapvLC1Jni o na1zwiska t1:1zei „Robinz:ono· dnoczoniych rozwody są na porządku dostateczne, by orzec :rozwód. Gdy jed szkoda z takiego zachowama odbija się bez· 
wie" oświadczyli, że zamierzaiją zacho- dzi1enrnym, gdyby nie następujący fakt: nak małżonek oświadczył stanowczo, iż 1iośrednio na u~zennlcach. Co się tyczy Pani 
wać inco)'.!nit•o, Nie chcą wrócić do oj- . Jim Sarndrers, u~ó~twitający swą mal- aui myśH mieszkać dalej pod jednym da- stu OllOwiedzleć ~u. o Part!, daląc ~lekkat!he 
czyzn111, ?,dzie czeka.ją ich bezrobocie i Z'Oh'kę, pa.czuQ do meJ nagle nieprzezwy„ chem z Molly, ta zwróciła się do sędzie- s~rawy, to oczywJsc1e tiłe wypada, azeby ?a· 
inne ~m8~twienia, tu z,aś miesz.kają bez- ~iężony wstrętf gdyż dowi•edział się 1 te go, zaznaczając, że i ona niema zamiaru ni występowała z inicjatywą. Jeżeli koleżan· 
tros•ko. Nowocz:esnemi wynata.z;karni nie iego ukochana Molli ma serce umiesz- żyć ze swym dotychczasowym mę±em, ka Pani zna tego Pana, to może podl:tć sle 
interesowali się wcale, natomiast chcieli czone z„. prawej strony. . ale priosi jednak o zasądzenie na foj ko· l1ellkat11eJ ntlsll pośrednictwa i popros.iu ol)o• 
""-"«!·«> H "' '>""'"•<ł-·h~e•~• ...... •• Dowiedział się o tej anomalji zupeł- rzyść tytułem odszkodowania dwustu wledzleC mu o Pani, dając zlekka do iro:tntttle-

nie przypadkowo. Pewnej soboty oboje tysię~y dolarów. Sąd przychyHl się do nla, te podeimule się przesłania listu letell or1 

w ybrali się na week-end. Tu młoda ko- prośby młodej kabi.ety, której jedyną w clo Pani napisze. Innel rady niema. N~ wsze! 
biieta, schodząc z jaki·eiś pochyłości, po-1 tym wypadku wadą było, że miała ser-1 ki iednak wypadek racfa~ mnie! o nim uiyśle ~. 
śHzgnęła si·ę i wywichnęła s·obile nogę. C·e umieszczone po nirewlaściwej stroole. Nawet gdyby sie Intryga powiodła 10 1 tak 

l.Aa1riz ~badał J4 p~ tti .ól«łz>i i , al• za&1kocbł 
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Ważne dla lokatorów: 
Czy właścicielowi domu przysłu· 

guje wynagrodzenie za 
sublokatorów? 

Lódź, 3 marca. 
(k- Coraz częściej dochodzi ostatnio 

do zatargów, w których chodzi o stwier­
dz~ni?, ~z~ właścicielowi domu przysłu­
gu1e 1ak1es wynagrodzenie od lokatora 
k tóry część mieszkania odnajmuje sublo~ 
katorom. 

Jak się dowiadujemy z powyższego 
tytul_u wlaściciel nieruchomości ma pra­
wo do pewnego odszkodowania tylko o 
tyle, o ile wskutek zamieszkania sublo­
lrntorów zwiększyły się wydatki zwią­
zane z utrzymaniem domu. 

, P,oza,tem wlaścic.iel domu może się 
domagac w ynagrodzenia, jeżeli przez 
odnajmowanie części mieszkanla przez 
sublokatorów ponosi materialną stratę. 
Musi jednak taką stratę udowodnić co 
wynika z art. 382 kodeksu zobowiąz~ń. 

t 936 ~!f!Jł~ 3.JII otr. 3 

Echa pożaru w fabrrce f-mr „ w" 
Komisf a śledcza bada -przyczyny jego wybuchu 

Lódź, 3 marca. oddany do dyspozycji dyrekcii „Paw" ' my, znajdujące się w nasze mmieście. 
(gr) Wczoraj około godzmy 12-ej w i już z dniem dzisiejszym rozpoczną się Po dochodzeniu komisji śledczej, dy-

południe zjechała na mie.isce po-żaru prace przygotowawcz·e do kompletnego rekcja firmy przystąpila do oględzin 
przy ul. Piotrkowskiej 167, specjalna uruchomienia spalonych cześci przed- poszczególnych ubikacyj. Jest już rze­
komisja śledcza, która bawiła w fabry- siębiorstwa. czą pewną, że wszyscy robotnicy, któ-
ce firmy jednabiu p. f. „Paw", przez kil Szwalnia, która najbardzie.i ucier- rych liczba sięga 200 osób. w dalszym 
ka godzin. piała wskutek peżaru, ' przeniesiona zo- ciągu znaidą zatrudnienie, gdyż obec-

Dochodzenie odbywało się przy u- stanie do innego bU'dynku, gdzie od nie branża jedwabnicza znajduje się w 
dziale prokurtora, kierown:ika pierwszej pierwszej chwili ma funkcjonować bez pełni sezonu. Dopiero prz;ed ldlku dnia­
brygady i kilku funkcjonarjuszy policji szwanku. mi powiększono personel robotniczy ze 
śledczej. . Ponadto, jak JUZ donosiliśmv, oca· 120 osób na blisko 200. 
• Lokal fabryczny, jak i biura firmy lały catkowicie składy firmy „Paw", W dniu dzis:iejszym ujawnione zosta 

by!y od chwili pożaru opieczetownane. gdzie mieszczą się zapasy surowca i go ~~~'1'.0~~!~~e•g~t 
· Po dokładnych oględzinach komisjJ, 

1 

towe wyroby. Składy te sa tak obficie 
która w dalszym ciągu bada orzyczy- zaopatrzone, że obstugiwac bedą przez Trup w stanie rozkładu 
ny wybuchu pażaru - gmach został ·szereg m:1esięcy sklepy detaHczne fir- :znaleziony został pod Łodzią 

Czworo dźieci pod taflą lodową 
Lódź, 3 marca. 

(gr) Przy stawach majatku Wola­
Wydrzyna, w województwie łódzkiem, 
znaleziono wczoraj zwłoki w stanie roz 

Bohaterski cllorzowianin z narażeniem życia rzucił się na pomoc kładu: N :.eb~szczyka przewieziono ~o 

t T 
„ , 

1
• • • kostmcy, gdzie przeprowadzono sekcie 

onącym.- rag1c.zna s.111zgawka na zamarzniętym stawie zwłok. '"'ł.1 • i l\~~ 1 
Chorzów, 3 marca. ! tą ofiarę ślizgawki, 6-lelniego Franclsz- Wieść o tragicznym wypadku oraz o Oka.za.to się,. że zm~rty, 2.6-letni ~d-

W,czo~ai w godzinach popołudniowych ka Kwaśniewskiego, wydobył p. Zarem· bohaterskim czynie p. Romana Zaremby! ward !Jehca, npeszkamec Y"'~ ~n tomów 
na stawie P11'1ZY ul. Pierackiego 3 w Cho- : ba, lecz dziecko nie dawało już znaków wywołała w ca:łem mieście wielkie wra- l ka, zgmął w mezwy,kle ta1emn1czy spo­
rzowie wydarzył się tragiczny wypadek. I życia. Zwłoki ofiary oddaino rodzicom. żenie. · sób i do chwil:i obe·cnej nie udało się u-
Pięcioro dzied w wieku od 5 do 6 lat, ! ·0~~9<t ••••••••••••••••• ... •••••••••••.,...·••••••••••••••••••••••• stalic przyczyny jego zi:ronu. 
wyrwawszy się spod opieki rodziców, u- I s • , . • • • Na podstawie przeprowadzone·go we 

~!~~i! 1:o~~;~i~y1:r~~:!~fa;;\,~ ! traJk szewcow na drodze do l1kw1dac11 ;;~\żA~!~t~~';;;f z::u;;:d; i~~~~~d~~~ 
ciężarem dzie<:i i czworo z nich wpadło\ Wyniki wczorajszej· konferencil w iosnekcii pracy dzi~iem. i. przebywał stale :V towar.z~-
do wody. . I ,- •'. ł" • ·' • • l stwie na3gorszych szumowm. IstmeJe 

Wypadek zauwazył pra:echodzący o-I . ł..ód~, 3 marca. I za~arc1e umowy .zb1or~we1 w prz~mysl'; podejrzen:ie, że Belica zamordowany 
bo~ s.tawu. R<_>man ~are.mba, który z na· 1 • (k) . - W .?niu •V1Czora1szym . .odbyła skorzany.m,. ale me mozna b~<! os1ągnąc został przez jednego z towarzyszy. -
razemem zyc1a .rzucił się na ratunek to· ; się w ins.peikc1i pracy ko.n_ferenc1a, doty-1 porc,zunuen1a co. do wysokosc1 płac. I Zwłoki przebywały w miejscu, gdzie 
nący.ra. ~om?c. 1ego była o tyile utr~dnio· 1 cząc~ zatairg~ w J?riZemy~1le skor~anym, W1~bec tego 1nspekloit' pracy p. Ka-

1

1 je znaleziono przez dluższv okres cza­
!la, ze rowmez pod Zarembą lód stę za· w ktor.ym - 1ak :viiadomo - od ~tlkuna- 1 kowsiki odyoczył konfe!enc1ę do nad~~o- su, 0 czem świadczył ich · stan. 
ramywał. stu da1 trwa stra1k 12.000 szewcow, ka- . dzącego piątku, poleoaiiąc pr:ze1ds.taw1c1e· 1 

• M.imo t~ zdoi~. on wvr.atowal . troje maszn~ów i. chole~karzy., . • • lom pr,a1c.01~awców, .aby do tego ~ennin? Uczniowie chorzy na serc~ 
dz1ec1f a m1anowic1e 5-letruą Elżbietę StraJk ob1ął zarowno Lodz Jak 1 oko- opraic orw;;iJ1 waJI'!Unk1 umowy zb10Jrowe1 1 , 

Gemzę, 6-lelnią Elfriedę Kuciac i 6-let- , licę. tak, aby na piątkowe,j koofere-ncji pr.zed· .Lódz, 3 !llarc~. 
niego Euf;!enjusza Jakubińskie~. Czwar ~ St.najkujący wysunęli żąda.nia zawa1"- miofam obrad był.a tylko sprawa wysO" . (k) Lek~rze. szkolm W Łodzi stw1er-

cioą umow,y z-hioiJ:'lowei ,dla całego prze- kości zarobków, udOfl>óW i t. d. dz~li. ostatmo, ~e znaczny procent mlo-
mysłu skórzanego, oświa.dczając, że bez I J aik wynika z końcowe~o przebiegu · d~iezy szkolne] dotknięty 1est ~horoba· 

No.t~tnik m"1e1·sk·1 ttmowy nie przystąpią do pracy, gdyż lrnnferencji 'zatal'g jest na drodze do lik- l mt serca, wot;>ec cz~_go zac~odz1 pot~ze-
~,JI' płace robofoicz.e są ni.&kie i nie wystair· I widacji i niewątpliwie w piątek umowa -ba ro~poczęcra akCJl zapo:biegawczeJ W 

. Przed sądem odpowiadali wczotal Stefani czają na n.ainędzniejszą wegetaicję. zbiorowa zostanie podpisana, co spowo- tym kierunku.. . 
Kucharski I Jan l(lamke, zam. przy ul. Grabo- W konfere.ncji wczorajszej udział duje zakończenie strajku szewców. Dlatego tez postanow10no, aby' we 
w.ej 6, oskarżeni o to, że sprzedawali wodę wzięło około 100 osób sp,ośród cechów W naidchodz.ącą ś1rodę w lokalu pnzy wszystkich. szkola~h łódzkich - POV:­
mieszaną z kawą Jako„. zagraniczny likier. Sąd praicodawców jak i organiziacyj pracow- ul. O~roidowej 10 odbędzie się o godz. szechnych 1 średmch. - odbywały się 
skazał ich po 3 miesiące więzienia. niczych. Obrady trw:ały od. ~oidiz. 1-ej 8-eij wie•czolt'eim 01i!ólne zeblialilie niezrze- systematyczne badama uczmów przez 

~.*i do 6-ej wieicz.orern i odbywały się w nie- szoinych pr.zeds.iębioll"ców b~anży skó- internistów, celem dokładnego ustalenia 
w związku z powołaniem na okres trzyletni 

1 
zwykle ~econeJ . atmosferze, gdyż ~z·~nej, któr~>'. produkują. w ~ielkiej i~o~ procentu .chorych na serce. 

opiekunów społecznych, dziś odbędzie się· w 1 praicodawcy me chc1eh początkowo zgo- sc1 cholewki 1 odspm-eda1ą 1e wytwor· Chodzi przedewszystkiem o to, aby 
· sali rady miejskiej specjalne zebranie opleku-1 dzić slę µa p~dpis,a~ie umowy. . . . . niom obuwia. Na ~ebramiu tern ~pra,co: ucznil!wi~ dotkni~ci . wadą ~r7a byli 

nów społecznycfi pod przewodnictwem prez. Os1ateozrue zairowno zrzeszeni 1ak 11 waine będą wairuruk1 umowy zhlorowe1 zwalm~m z lek~Jl !bmnastyk1 I wyko­
miasta Gł~zka. _Na zebraniu tem p, prez-. odbie- l ni;1z~.z.ese:eni wł~ściciele WV!'Yórni obu-101~ai~ ~łon:i?1I1Ja bęązie ko~isia, któ~·!l ny~ama rozmaitych męczących czyn-
rze od opiekunow przyrzeczenie. j w 13, cholewek 1 t. p. wyraz1h zgodę na wezrme ude:1ał w piątkowe1 konferencJl. nosci. 

Przy zbiegu ulic ~:trkowskiel I Andrzeja ' Stra1·k w· fabrykach wstąz· ek· l(<M?i~ ~ 
został . wczoraj przejechany przez samochód : 
13-letni syn tramwaiarza Marian Balcerzak i Uo sł~'chać na froncie robotniczym? TEATR MIEJSKI. 
(Wysoka 8). Lekarz stwierdził u chłopca po- l ~ ;d, 

3 
. d . f' ł 'ł dł , , Dziś, we wtorek, o godz. 7.30 wiecz. oraz 

ważne obrażenia 
1 
przewiózł go do szpitala.! • i.o zf ma_rca. 

1 
w.ta UJe!l1y - • irma og OSI a upa os~, w śro·dę o godz. '8.30 wiecz. poraz 19 i 20-iy 

Szoferowi spisano protokuł. ,. (k} -:-Wczora1 VjVbuchł stratk w_e Syndykiem. mianowany został sędzia rekol"dowa „Ta-afika pani generałowej". 

** 
wszystluch fabrykach przemysłu wstąz· Łuszczewski. W czwartek 0 godz. 8_30 wiecz. m'ocna sztu-
k 

ka Maksyma Gorkija „Jegor Bułyczow", która 

W i od * . I . owego w Lodzi. *** wzbudziła w Łodzi silny oddrtwi~A-, - Ceny bi-
czora o g z. 4.30 po pot. wybuchł poz ar 

1
• s~· .k J. ł k :t-,_ t ',( iz' • na Zlikwt'do ,,....,& ł d • • ""' r B i 5 b d k ki° L'l"a!j' powsua W& u e.K ei;;O, wanv Zv;na w n1u wczora.1- Jetów na wszystkie te trzy widowiska zniżone. 

P~~ ." icr o~czne i wz· u ynk?• w J orym ostatn.iei konferencji w inspekcji pra1cy szym zatarg w firmie „Józef Krotoszyń- W sobotę o godz. 4-ej po poł. poraz d.ruiti 
m1esc1 s ę g~mnaz um 1mows 1ego. ak się p·rzec1stawicfole kra1orwego zwiąiz.ku prze ski" przy ul. Piotrkowskiej 104, gdzie ;,Damy i huzary•' dla młodzieży szkolnej. 
oka~ało, z~pal•ły ~ię belki w wieży:zce, g~i~ mysłu włókie.n.nicz·e~o oświadczyli, że kilka dni trwał strajk okupacyjny wsku- ••••••••••••••••••ot•tMH••••~ 
zna1d~le się pralma. Po pół godzinie ogien umorwy nie podpiszą, a to dlalbego, że tek zw011nienia jedne~o tiobotniilkia. OFIARA. 
zlokalizowano. . . . , , tl , h F. .i: ~ d , N k hl b dl b' d h ł h d . . niema mo!Znosci z.muszen~a . w:szys uc ~runa co11nę1-a z.aaiząi zenie 0 wypowie a ęs c e a ~ 1.e ny~ '!la yc z1ec1 

n lltDS"f o•11an1· 1r pr,zemysłowiców W1Stą~1orwych ·do jej poid dzeniu praicy i ro1bOltin:iicy p<ra:1e.rwali oku- P? '~marlym trag czme OJCU Jozehe Walu (R.o-n a li;f Il w u pis" ... ~a . . I k1cmska 54), składa Jan Tucholski (POW. 18) 
,..,„ • p1ac11ę. _ z!. fi. 

złodzieja mieszkaniowego ~.· 

Lódź, 3 
marca. będ~i~9si: for:t~~:J,·!nie~~J'ni~~a:-, Gwałtowna bOJ·ka rodz1·nna (gr) Podczas obchodu wywiadow- · -

k:tórzy domai~aią się uzupełnienia u.mo· 
ców 7-go komisariatu P. P. zatrzyma- wy zbio,rowej, płacenia robo1tni.kom za Teściowa bi ł . 
ny zostat jakiś osobnik, który zacho- postoqe, udrzieikmia urlopów w okresie o a a zięcia ·wrzątkiem, za co Pietruszka 
wa niem s)ę budzi! podejrzenie. Osobni- letnim i t. d. poźgał nożem żonę 
ka doprowadzono do lokalu komisarja- Lódź Od 'WV\nik'u dzisie1'size• kooforeinci'i , 3 marca. wodą i oblaly nią wtaścic:iela mieszka-
tu, gdzie okazało się, że .iest to znany ·· ,.. ' ( ) w · k • d związki uz.a.Jeżniaią swoje stian.owisk.o: gr czoraJ o 010 go ziny 4.30 po nia. Ciężko poparzony nie zrezv. gnowal 
ziodziej miaszkaniowy, który ma już za • d · 

J'eżeli wvnik koinfe3."enoii będzie netiatyw- po1u mu wezwano pogotowie miejskie z obrony: chwyciwszy nóż ze stołu rzu 
sumieniu niejedną kradzież. .s d d I W I • ny . na dzisiieiszem zebraniu delegatów o omu przy u • o ne1 10. cil się na teściową, a wobec tego, ie 

Przy Abramie Lencmanie, zam'.iesz- fabrycznych -prokla.mowainv ma być W domu tym zamieszkuja malżon- żona stanęła w obronie napadnietej, sa-
ka fy m przy ul. Berka Joselewicza 9/11, Eira1jik kotoniairzv. kowie . Pietruszka. W dn:iu wczoraj.szym ma otrzymała kilka c:iosów ostrem na-
zanleziono precyzyine narzędzia zło- •: odbywała się w ich mieszkaniu libacja, rzędzjem, 

dzie!skie. Wybierał on sie na nową wy- .Truk wiadomo, od kilku dni trwa I w której oprócz malże1istwa brała u- Kiedy wszyscy byli już ranni wbie-
prawę i w porę został przez czujnych strajk w farbiarni i wykończalni SHildta dział matka Pietruszkowej, gto do mieszkania kilku sasia-dów, któ-
wywiadowców unieszkodliw:iony. 1 D k' I W · h ·1· d d przy u • rewnows 1ej 43. Robotnicy , . pewnei c w1 i z przyczyn otą rzy pospicSZY'li całej trójce z nomocą. 

WYJAśNIENIE. porzucili pracę, ponieważ firma zalega I me ustalonych, powstała ostra wymiana Przybyły na miejsce lekarz pogotowia 
ł.ód.ź, 3 marca, im z wypłatą należności i nie wypłaca ~ słów. Ma tka i có rka poczęły czvn:t wy stwierdził rany c:ięte głowy i nosa u 

Do. wia·d o.mo~ci n~sze1k' P· t. „V(/YP?życzkał ko· 1 od sze;:egu lat wyna,grodzeń za urlopy . i rzuty Pietruszce. Nagle rozległy się 33-letniej Janiny Pietruszki i oowaz· ne 
chank1 za p1e01ą dze' w rndła się pomył. a ze- S • · · • t t t ł • · '!' k k' Ok t • • • • 
cersik a , gdyż ' Mi~czysław Stankiewicz zam1esz- 11rr;-: n:;uezno~Cl z ego y u u wynos1 ' p~zeraz ~we rzy I. aza1_0 s1.e, ze o- oparz~ma u 36-letmego Antoni~o Pie-
kiwal przy ul. \Yróbla 13, a nie iak mylnie po· 37.f1110 zł?lych. • . . • . j b1e kob!ety do t~go stopma s1e zape-1 truszkl. Teściowa wyszła z awantury 
dano - t5 _ ~ dmu 'W\ClZIOil'ia/lSIZYm ..-- !iak JJ! d:o- _ rzy_ły_. ze .chwY.G.IłY.: g:!_!rnek z .w:r~.~Cg ohz:_onn9 r~,k_g,. 
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t~:~o:.~:,L ~ie~e~wmu~ua ~~owulował awantun w ~1telo 
POLSKIEGO RADJA. w 

„6.3~Ti1~~~iedś~a}re0d;~acn~~9~5:~;ą zo- · ęgierska tancerka spoliczkowała nume_rowego 
~że. 6.~3-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34- Jli· ~!!l'JIJIJfzle ~01.8~,1-~ 6glo -pr~·IJ(~IJDq Al~~rflJfiliDl··a 

.SO: Gimnastyka . . 6.50-7.20: Muzyka (płyty). ...,~ .._. '1LilJ 

~.20-7.30: Dz1enn1k poranny. 7.30-7.50: Muzy· 

zień 1ezący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-da' (płby.ty). 7.50-7.55: Odczytanie programu na flonfrof:fu 6e• . OJIJPOOJl.rd~~n1·a 
8.10: Audycja dla szkół. 8.10-11.57: Przerwa. 
11.57-1203: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał ł..ód -1 Ob kh l d ł 
z Krakowa. 12.03-l2.lS: Dziennik południowy. ź, 3 marca. 1 prowadzało służbę hotelową do specj"'1· 1 rażony pr·acowni ote owy u a 

12.15-12.3S: Audycja dla s~kół (dla dzieci młod- (v) W jednej z łódzkich popularnych nej irytacji. się natychmiast z zażaleniem do dyrek·· 

szych): „śpiewajmy piosenki"--.poprowadzi prof. restaiun~yi hotelowy. eh z występami, cie 1

1 

Pomiędzy, pełną temperamentu, tan- cji, która natychm. iast zer.wała kontrakt 

Bro.msław Rutk<•ws1ki. 12.35-13.25: Koncert z ł dz t k k ł b h l ł j t k P Il dał d k 
udziałem solistów (płyty). 13.25_ 13.30 . Chwilka szy a się powo eruem urocza ancer a . cer ą, a s uż ą ote ową powstawa y z an.cer ą. aru ona zą a o sz <>-

gospodarstwa domowej!o. 13.30_ 13.35:· z rynku panna Ilona G., węgierka, której czar- l często sprzeczki, których powodem był I dowania za zerwamie kontraktu, względ­

pracy. 13.35-14.30: „Kiedy na wsi gra muzy- da.sz t~ń~ony z temperamentem pory-1 pies.. Służba urządzała się zresZilą "'! ten nie ?dszkodowania za brak wypowie· 

ka„." (płyty). 14.30-15.12: Przerwa. wał widzow i wywoływał burzę za-
1 

sposoh, ,że J,!dy tancerka wychodziła z dzerua. 
15·12 -15 15: Przegląd giełd:iwv !ódzki. chwytu. hotelu, niegrzeczny czworonóg zamy- Dyrekcja jednak odmówiła. 
15.15 - 15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. D k h N k 
15.20 -15.30: Przegląd giełdowv warszawski. yr7 cja ote~u z·adowolona była z : ~any był na stryc::hu lub ": . komórc~. _ iezwy ła ta spra:va oparła się .o 

15.30-16.00: Piosenki w wykonaniu revełlersów tancerki, gdyby me pewne ale„. ; Pewnego razu pam Ilona wrociła wczes-
1 
lnspektorat Pracy, ktory po zbadaniu 

„Dobra_na czwórka" (z Katowic). Pal!li Ilona miała bowiem pieska-ulu- . niej do numeru i ku swej wielkiej roz- 1 świadków orzekł, że podobnych wybu· 
16 · 0~~}~:.!_:J1:6 .4~l'. rJZ::caerr~·i?s·tetu J. Stena bieńca, z .którym się nigdy nie rozst~-; p.aczy nie .zasłała. ulubieńc~. ~ozle~ły I chów. temper~e~tu. p~awodaws~wo .na-

16.45-17 OO: Cała Polska śoiewa _ audy . · P _ wała, woząc go z sobą na wszystkie 1 rn~ dzwonki na słuzbę, ale mkt me um!ał sze me prZeWldu1e 11 ze dyrekc1a miała 

prowadzi prof. Br. Rutkow;ki. cie 
0 

tou.me·e po całym świecie. Piesek był dać odpm\'iedzi na to, l!dzie się podział\ pełne prawo zwolnić bez odszkodowania 

17.00-.17.15: •:Skarby Polski'• - „Rudy żelaz-, zresztą maskotą tancerki, która twie.r-! pies. T,ance·rka tonęła we łzach po 

1 

tancerkę, której postępowanie uwłasz-

nłe, cynk 1 ?łów" - odczyt wygłosi Cze- dziła, że gdyby nie jej czworonożny ulu- I stracie · ulubieńca. Wreszcie chł01piec czało res:tcie personelu hotelowego i 

s aw Kuz-miar. b' ' t ' t ' b łb k I h l ł ' 'd ' ł ' k ' d d ł t t k al • 
17.15-17.5(): Koncert orkiestry l-go p.p. Legjo- ie!liec, amiec ..1~n ~ue y Y, ta - .P?ry· ! ote owy zehzn<l; ! złedwki zd1~, 1ak Jel enń z 1 wprowa za o zamę w o norm DeJ 

nów (z Wilna). wa1ący, a powouz.eme znaocz:me m!lleJsze. l numerowyc mos o ą s s om ącei;o pracy. 

17.507 18.GO: En~yiklor;edja mówiona - inż. Sta- Ten piesek tancerki był jednak s<>lą w psa. Tancerka zatp-OW'iedziała zemstę i za-

18 0~·s~~';o~roRe~:\1 ~z fr~kowa). L . oku zarówno dyrekcji hotelu, jak i Zaczęto szukać sprawcy zamieszania. grnziła zwróceniem s-ię cLo właidz naj· 

· berż~nk.i. eci a or epianowy olt Stras- służby. . . . . . I Po, chwili nume:rowy zjawił, się z p~em, ! v'7ż~zy:h. instancyj, twierdząc, że, wys.tą· 

18.30-18.4.0: Rozmowa z radjosłuczami: na te- Naoogoł bo1w1em dyrekc1a me godziła j ktorego zamknął w komorce, azeby i pieme 1e1 spowod01Wane było mezwyk-

mat „Wiosna nadch~,:!zi•' - przeprowadzi się na posiadanie zwierząt przez gości, żwierzę nie zabrudziło pokoju. O psie ~ łem zdenerwowaniem o los ulubieńca. 

18.40~;·8.~5°:1- ta nws~a;;~i;:z· o!roszku hote~owy~h. . I jednak zupełnie . zapo:m.niał. Oburzona: Sprawa o:Y.gi~alnego zatargu, wy:woła-
18.45-19.10: Muzy.~a salon~wa w ~k- orkie- Pies m~ by~ zresztą grzeczny i częs~o I t~n~erka przxtu!1ła na1pierw swe&o tllu- j n~go włascn~rie prze.z . ~ałeg~ p1esk~ 

stry Edith Lorand {płyty). zdairzało się, ze trzeba było w p<>kOJU bienca do pie.rsi, poczem wymierzyła j me została Jeszcze defmityW"llle zaikion-

19.10-19.20. Zapowierlź programu na dzień na- dodatkowo sprzątać, co oczywiście d-0-l siarczysty 'policzek numerowemu. I czona. 
s!~pny. 

1g„~~~1E·f6 ~~~;t~! r;f~j~~~i ~pnrtowe. Wgpo· •• -10 0€ZU n~z-owi-
19.40-19.50: \Y/1aclomości ~port.iwe ogólae. . , • 
19.50-20.00: Podadanka aktualna. • -
20.00-20.10: „Wieczna ondulacja" - monolog ,.... 

Ciotki Albinowei (z Wilna). . • Ponura tratiedJ·a małżeńska rozegrała się w Warszawie 
20.10-20.40· Operetka w 1 akcie - ,Walc ze I ,..., 

snu" Wal<lena:. WY'konawcy: Brodhwiczów- Warszawa, 3 marca. \ c.:ując.: tylko dorywczo i trwoniąc zaro- alkoholikiem, co wywoływało między 
na, A. Bogucin. I P ' · t' ' k' Jó f · Wł d b' ' · d ódk ł' k · ' l' t ' · ' 

20.40-20.50: Dziennik wieczorny. ozyc1e ma zens 1e ze y 1 a y- 1011e p1emą ze na w ę. ma zon ami ciąg e s arc1a I meporozu~ 

20.50-20.55: Obrazki z Polski współczesnej. sława Łakomych było bardzo nieszczę- ! Józefa Łakoma ze skromnych zarob- mienia. 

20.55-~1.00 : P; zerwa. . . . / śliwe. I ków, jakie jej przynosił kiosk z gazeta- R0zgoryczona kobieta, obarczona 

21.00 - .02.00: I ... oncert europe1sk1 z Pragi C!.e- M' · · 1· · · · I · ·h · ł d ł d · t k · · k' · b · k · · · d 
skiej. Wykonawcy: Praska Orkiestra Sym- . 1mo, .ze. m1e 1 p1ęc10.ro me etrnc mi:, utrzymywa a z tru e~ ca ą ro zmę. a c1ęz 1em1 o ow1ąz am1, meJe no-

foniczna pod dyr. Ottokara Jerem•asa i Ja- dz1cc1, mąz me troszczył się o dom, pra- Sczasem Łakomy stał się nałogowym krotnie wyrzucała męża z domu, at 
rosław Stepanek - skrzypce. WMA&&+& WrP,szcie, nie mając innego wyjścia, Od• 

22.00-22.45: Arie i pieśni w wykonan111 Teodo- dała troje najmłodszych dzieci do przy-

;~.4~~~~~b~~ L~~k~~cl:iin~~;uLi~~~act1t:~ Poe-' Ni~mi •a p•zug fiłida ł"dz~an'1na tu!ku, a sama z.dwojgiem starszych za-: 

~ :ije 'G':·zegorza Tiinoliejewa _ recytuie Jul- .. t1- · lił · I ·~ i.il, U - .~ mieszkała oddZielnie, zapowiedziawszy 

jusz Lissowski. 1 A • "k t ł · • d I • • • d 'dk mężowi, że nie chce go więcej znać. · 1 

23.~.11 "!.'.;os \\'i_~idomo~ci meteoroloRiczne dla wan11.urna s eru~y~owa go i_ zazą a p1en1ę zy n.a wo ę Łakomy nachodził żonę ciągle, przy-

23 Oz_e .,~3i .,3i 0 P•·;_v1 1 etr1zne.11. ( 1 t J j Lodz, 3 marca bardzo wymowne, bo kupwc wręczył rzekając jeJ' ze skruchą poprawę i pro· 

. ::>- . · " uzy ca aneczna p y y (1 ) N' · t ,, · t · d · k ł d · k · ' 
· . c - wm11ą przygou~ przezy w mu zą aną sumę I aza oroz arzow1 sil, by go spowrotem przyjęta do domu. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE . . Będzinie p. Adam Ooldszmidt, właści- odjeżdżać galopem w dalszą dwgę. Niewiasta uległa jego prośbom lecz 

11.00: BUKl\RESZT: Reci~al fortep. I ciel składu manufaktury w Łodzi, który i O napadzie bandy. ckim Ooldszmidt wspólne pożycie znów przyniosło 'tylko 

11.so. :BHĄTI~!:_AWA: Arie o;i;eretk. , bawi! w tych dniach w sprawach han- zameldował w policji, która przeprowa- ktop0ty i zmartwienia. Łakomv wycią-

1s.oo. I.ENINGKAD: „Carmen - opera Bizeta., dl h z t b' O b k' d ·t d h d · · t l't · t · ń l d · 
18.15_, ANGLJA (Nat Pr.): Muzyka taneczna. · owyc w ag1ę m ą rows iem. z11a oc o zeme I us a 1 a, ze napas m- • 5a o zony ostatni grosz, wydając go 

18.45. MOSKWA (Kom.): „Cichy Don", - op., Gdy kupiec przejeżdżał wczoraj po !ciem byt Mieczysław Długosz, znany na wódkę. Nie wahal się nawet zabierać 

D:::'c•~~6.skiego. WCSPS K d t LT południu dorożką przez vVarpie w Bę awanturnik, zamieszkały przy ul. l·go od niej pieniądze siłą. 
8·45czr~f.-C~~~rJ. ): ~0ncert ue u 

11
1 d~inie, _na drodze ukazał się jakiś osob- Maja 82 w Będzinie. . \Vresz~ie prze~etn~ła się czara go-

19.10. FP.AGA: Pieśni rosyjskie i mk, ktory zatrzymał konla, poczem Długosz został aresztowany I osa- ryczy meszczęśhweJ kobiety. Kiedy 

20.00. ti'!_.!WEN: Austrjackie pieśni iu~~ I zwróciwszy się do zaskoczonego pasa- . dzony w więzieniu. Odpowiadać on bę- znów wczoraj wieczorem Łakomy wyr 

20.35: l\lr..DJOLAN: „An~rze1 C:h.enier • - op. I żera, wyciągnął rewolwer i zażądał dzie za napad rabunkowy z bronią w wał jej pieniądze, ta nie panując już nad 

21.00 BRUKSELA Franc.: .Koncert muz. relig. WUC Z otyc na WO ę. rę U. SO ą. C WYCl~a U e ę wasu SO nego I Ga:· d~ni:i (t•. z Op, Krolewsk1e1). d h ł h • dk ,. k b h ·t b t lk k I 

~- .!...- ~ J... • • Argumenty osobnika musiały być · wylała jej zawartość w twarz męża. 

~ Zw. byłych Ochotników Legji Kolonjalnej ~~~~~~!~~::~:~:S!~~:~~r;~;:~:~~~ 
~(/.....,_, na audjencji u p. gen. Langnera 

3 MARZEC 1936 r. LÓdź, 3 marca. nym mu statucie organ'.izacU b. wojsko-
Wczesny ranek zapowiada sie nle"zczegói-

nie. Do godr,. IO-ej nie należy załatwiać intere- (v) W Łodzi powstała or~anizacja wych. 
sów pienleżnych ani wazne1 korespondencii· b. kombatantów Legii cudzoziemskiej, P. general Langner przyjął delega­

Kolo godz. 11-ej z powodzeniem możemy ubie· pod nazwą Związek b. Ochotników Le- cję składającą się z 5 <>sÓb z p, Roma­

gać sie o posady i nawiązywać stosunki z oso. gjj l(olonialnej. Stowarzyszenie to jest nem Ordyńskim, założycielem stowa· 

Organizacyjne zabrania 
robotników przemysłu spotyw:.. 

czego przy Z.Z.Z. 
bami wplywowemi. Następny okres do godz. 
14-ej sprzyja nauce i sztuce. Dzia!aja jednak u- jeszcze w stadium organizacji i obecn)e rzyszenia na czele. Łódź, 3 marca. 

iemne wpływy dla stanu zdrowia i miłości. opracowało statut, który złożony zo- Jak sięi dowiadujemy, b. uczestni- <v:> W niedzielę, w lokalu przy ulicy-

Godz. 15-ta przyniesie niezwykle idee i pomysły i::tał w województwie. ków służby w Legji cudzoziemskiej jest PrzeJa~d 36 od?y}o się organizacyjne 

oraz powodzenie w związku z podróżami . .Mie- Niezależnie od zlożenia statutu, spe- w Łodzi spora garstka, gdyż aż sześć· zebrarue r.obo.tmkow przemysłu spożyw 
dzy godz. 16-tą a godz. 18-tą panuje sytuacja c eg ) b 250 ób 
niejasna. Działają niepomyślne wpływy dla woj- cjalna delegacja b. ochotników Legji I dziesiąt asób. Na terenie województwa z 0 w l~Z ie. ?~ ·. . 
ska i robotników iabrycznych. Jest to także nie- przyjęta zostanie dziś przez p. 2en. Lan- łódzkiego jest ponad 100 byłych „le- Zebram. stw1erdz1h, ze poprzednie 

odpowiednia pora do zawierania związków mal- gnera, który wyda opinję 0 orzedlożo- gfonistów". · . wta~ze zw1ą.zku do k!órego część z nich 

żeńskich. Godz. 19-ta przyniesie zainteresowa- nalezala, me wyw1ązywaly się ze 

nie nauką i polityką i sprzyja pracy umysłowej. DOKTóR swych zadań ku ogólnemu zadowoleniu 

Od godz. 20-ei do godz. 22-ei narażeni jesteśmy · · 

na różne przykrości i szykany ze strony osób Mt.kolai· Bornstei· n i, ze mteresy ich nie były należycie re-

pici odmiennej. Okres ten nadaje się do zalat- prezentowane. 

wiania spraw, które powinny pozostać w ukry- CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA, W wyniku zebrania, uchwalona została 

ciu. Późnie j sze godziny wieczorne zapowiadają weneryczne i dróg moczowych kobiet, rezolucja w której obecni deklarują 

się pomyślnie pod ka:idym względem. Gabinet fizykalnej terapii glnekolo- • • 
Dziecko dziś urodzone - sympatyczne, to-

1 
glcznef (diatermfa, naświetlania I t. d· SWOJe przystąpienie do sekcji robotni-

warzyskie, posiada zdolności literackie, oddane 1 przeprowadzi! się na ków Ptzemysłu spożywczego przy ZZZ. 

w przyjaźni, brak woli i stanowczości, zami!o-1 PIOTRKOWSKA Nr. 292 Jednocześnie wyloniony został za-

wanie do chemii i fizyki. (Plac Reymonta). rząd w liczbie 15 osób. 

'' PO RAZ PIERWSZY W LODZI! 

M'ielki film egzotycznY, ' · 

'' ZBIE'G ·z JAWY 
\V roli głównej: bohater filmu „Maradu" CHARLES BICKFORD oraz .ELIZABETH YOUNG. 

· Romans. Erotyka. Niebezpieczne przy gody. Niebywała gra! 

Nadprogram: przepiękna komedyjka w kolorach p. t. „Pieśń wiosny". 

Ceny miejsc I seans SO i 54, nastcpne 54, 85 i 1,09. 
Początek seansów o godz. 4-ej pop., w soboty i"niedziele o · godz. 12-ej w poł. 40-10 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
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Sensacyjny romans współczesny 

177 •• 
ST~ESZCZENIE POCZATKU ·POWIE.SCJ lchnącego nieznośnie wilgocią, oddaił się zostawię jej bez opieki.„ To hyt~by .tojs~rzel~, ja~by .cała policja wars~awska 
Pomiędzy dyrektorem fabry~i rur kanalizacyj- Rogosz dalszym rozmyślanrom nad Io- samo, co wydać na nią wyrok smierc1... me, miała .mneJ rob.oty, tylko mme SZ1;1-

aych Alfredem Krauserem a 1ego sz fe rem Ja- M d w b . • b' . . I k w dl n eh rzecz. podpaleme 
nell! Rogoszem doszło do gwałtownej s~·eny w sem . ~g y. yo ra~a1. so. I~ JeJ roz- Muszę po nią pójść, jeśli nie teraz, to I ac„. azna a ~ · . 
gabmeciE' dyrektorskim. Rogosz zosh.ł wyda- pacz, JeJ przestrach, w1dz1ał JeJ zapłaka- późni'ej - za godzinę, za dwie„. Przecie I tartaku w Kurkowie... Inne są Jeszcze 
tony z pracy za to, że ujął się ~rzyw·' ~iicz· ne oczy i bladą twarz. policja nie będzie mnie szukał<. przez 1

1 
zbrodnie, nie tyl~o ~a.. . 

kowaner. przez dyrektora ic.b~tmcv. - Będzi·e pewna że ją porzuciłem cały dzień bez przerwy ... A zresztą, 1 z. goryc~ą. usmiechnął się do tych 
Naza1ulrz wczesnym rankiem przed fanryką . . '· . . ' h -1 

Knusera jakaś przechodząca kobieta I 'knęła ze skorzystałem z JeJ snu i uciekłem... wszystko jedno: nie mogę myśleć tylko l swoic mys I. 
się na trupa mężczyzny L odciętą siłową. w za· Deszcz tłukł monotonni·e o podniesio o sobie... - Niedługo, to i ja sam uwi·erzę w 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausl?ra . na budę dorożki, towarzysząc smutnym Krople deszczu cykaty nad głową, to, że podpaliłem tartak i zabi_łem Krau 
aiąc~a~6~~feis:t~~:~a!r::ds~~de~Ykró;; ~1~~ał1;~ myśiom Jana. . . . . jakby przytakiwały tej decyzji: sera ... Co to za los przeklęty, zeby kryć 
na 15 lat więz~enia za zamordowanie Kreus.era. - Co zrobić, co zrobić? Przecie me - Tak, tak, tak ... Tak, tak, tak... się przed policją za cudzą winę, co za 

· Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie _ los ... 
przed terminern wypuszczenia go, udaje się do RozdZ•Oł l!i !i Tramwaj skręcił w Aleje Jerozolim-
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, §d • ~ • ·m ed d • 1

. ~" skie i po kilku miinutach zatrzymał się na 
kto był mordercą K1'ausera, ale nie dowiedział ~.l!OQl.l!O a *" po ~.'° I & M łk k' . 
się tego. bo Walczak. chory na gruilicę akonał. '' ;Fil '-'"... '-' 'ł .iW '-' • pTruzyn-satlaenz.kauloprzwyyrsoi·ągs~c' i· apro~zJ.S~c' okwaswa1ełJe·k·· 
nie zaążywszy zdr1t<lzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- Dorożka zatrzymała się przed trzy- rem: jeden dręczący kłopot spadł mu już drogi piechotą ... 
nera. głównego akcjooa1Jusza fabryki samocho- piętrową kamienicą na Czerniakowskiej. z głowy. W miarę zbliżania się do dworca, Ro 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze Rogosz zapłacił za kurs i wbiegł do Teraz pozosta~ato tylko zabrać Mag i gosz stawał się coraz bardziej ni·espo­
~mŁ~gko~k~~~hankiem. szoferem - Andrze- bramy, chronią~ się przed deszczem, dę z dworca, no 1 rozpoczęty tak bu-1 kojny. Przeczucie mówHo mu, że idzie 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy który rozpadał się na dobre. r~liwi~ .dzień zako~czy się. spokojnie w I' naprzeciw swojej zgubie, że prowokuje 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- Miał przed sobą kHka godzin dręczą- CiepłeJ izdebce, zaJmowaneJ tylko przez niebezpieczeństwo ... 
tów Walc~aka, z których dowiaduie si~, ~e cego czekania nie wiedział co z sobą dwoje st~rszych ludzi. . Ale cofnąć się, nie zainteresować się 
Krauser me został zamordowany. Po „śm ; erct" ć ' ' Ktora to godzina? poszukał 1 M d ? N' · d b łb · 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisku na począ "'. . - · - osem ag Y · ··• ie, me z ·O Y Y się 
Werner 1 założył nową fabrykę. Tkwić przez cały czas w bramie? ... oczami ulicznego zegara. Nie znalazł. nigdy na taką nikczemność nawet wobec 

Zrębskl szantażuie Wernera, Nieprzyjemne to, no, i nie bardzo bez- Szedł teraz Książęcą ku Nowemu bardziej obojętnego mu człowieka, niż 
Rogosz zawiera przypadkowo znaiomo~ć z pieczne dla cztowieka, który musi ukry- Światowi. Magda ... 

l!rna Szigetti, znaną tancerk~. dzięki której wać się przed policją... Trochę go strach oblatywał na myśl Grzech jest wogóle myśleć o czemś 
otrzyma! dobrą posa~ę. Tr~ct Jednak. pracę, Szkoda że jest deszcz bo możnaby ŻE. za chwilę znajdzie się na ulicy, gdzie ' podobnem, nędzne tchórzostwo - wa 
gdyż posądzono go mesłuszme o kradzież. .~ . . ' . 

ObcuJąc z Erną, Rogosz dowiedział się 0 było przeJSĆ. się wz~łuz brzeg~. Wisły, co ·klikadziesiąt kroków natyka się na hać się ... A czyżby on się wahał? ... 
Istnieniu kapitana frankensteina, znanego awan- I>Owłóczyć się po ulicach Pow1sla, po- człokieka na policjanta... A ilu tam się' Nigdy, przenigdy!... Oto idzie na-
turnlka, który szantażował tancerkę a następnie siadających swój specyficzny urok... kręci „tajniaków"?... przód, choć zdaje sobie sprawę, że 

~e~re~g~ą, która okradła swego męża i uciekła . Zaraz.-;-. a tak do jaki~jś?taniej knajp- Zastanowił się: a może tam nie pójść? wkracza na grunt podmi•nowany, że stam 
kl Wstąpic i Coś Przekąsić Bo głód może wrócić do suteryny, w które1· od- tąd, z teJ· hali dworcoweJ·, może J'uż nie 

„Oin-t:iJra" nal<azuje Rogoszowl, aby wróci . . . . . · ··• 
do swej t ony, a gdy Jan nie chciał 0 tem sły daJe się JUZ we znaki... najął kąt i przesiedzieć spokojnie, nie wrócić na wolność.„ 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony Ale nie, szkoda pieniędzy, trzeba je wysuwając nosa na ulicę kilka dni aż Po niejakim czasie znalazł się na nie 
nożem w ple.cy. Rannego zii.b : eraią do szpit1~a chować na zadatkowanie kąta przy ja- policja zapomni o nim, rzekomym pod- bezpiecznym terenie ... 
Prr.y lóżku .iego czuw~ Wikta, która me wte kiejś biednej rodzinie palaczu tartaku kurkowskiego? Wszedł drzwiami, które były naibli-
że •RogJsz iest le! ojc1em... ··· · · Co t 1 ł k 
'T Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- Suchym chlebem. moffia s:ę wz na- - am .... - macną rę ą. - żej la wek, przebrnął przez tłum ludz-k1, -· 

t11, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w jeść dbsyta, a kosztn!e to ftiewięcej, jak Tak czy siak, muszę przecież iść po jak przez poplątane nurty pJynącej we 
n'.m, nie wiedząc~ te ies.t .o~ jej ojcem. Przera- kilkanaście groszy... Magdę ... A ·chyba nigdzie nie jest niebez wszystkich kierunkach rzeki i zatrzy-
tony tem od.kryciem wy1ezdża. Właśnie wzrok jego padł na odrapa- pieczniej, jak właśnie na dworcu.„ Tam mat s ię w miejscu, gdzi•e spodziewał się • 

dosf~eP~~~yPc;:c:owz~~~~~~ d~f~dzic:11J~~~~ ny szyldzik. sklepiku .spożywczego, mie mogą być na służbie ci sami postcrun- znaleźć Magdę„. Nie było Jej tu ... Ani na 
Zrębski prosi Wernera, aby odwieduł jego szczącego się naprzeciwko bramy, w któ kowj, co mnie już rano widzieli. .. Co tam! innej ławce, które objął kilkoma nie-

nlony. Pnem1~łowiec przyszedł .z Malcsien;i. rej się schronił... Pobi1egl tam, pocz~m -- mruknął i ruszył naprzód. cierpliwemi rzutami oka ... 
groinym oprysz iem, któremu polecił skraść h- wrócił z pachnącą apP-tycznie paJdą Z niemałem zdumieniem stwierdził, - Magda!. .. Magda!. .. - chciaił zawo 
sty Walczaka. Ś . Ż hl b ~ t ' d 

Maksio zamordował 7.rębskiego ł zabrawszy wie ego c. e a... . . odmrlaz·łszy wreszcie zegar, że jest już tac, wie ziony pierwszym odru<;hem. 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. - Zaspołrorwszy głód, zapahł pap1·erosa jedenasta: przeszło trzy godziny upły- Gdzież ona jest? Czyżby zrobiła to, 

R<?go~z !1dal si1 do .„Czarciego d.won(. !lbY i przeliczył pieniądze. Zapas gotówki nęły od czasu, gdy uciekł wywiadow- o czem wczoraj mówiła? 
wyświetlić 1ego ta1emnicę. W kracie piw0;icz- zmni1ejszyt się od ubiegłej nocy o zloty com sprzed dworca! Czul, jak zimny pot występuje mu na 
nego okna zauważył oh1ąkaną twarz etarca, tdó· d . Ś . l k 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- trzy zile. c1... . , Niepokój o Magdę wywołał w nim I czo o, ja spl,;ywa na policzki. .. Pot\:vor-
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- Dorozka pochłonęła lwią częsć wy- gwałtowne bicie serca ... Czy zastanie ją 

1
, ny lęk chwycil go za gardło i zdusił od­

nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca datków ale byt to wydatek nieodzow- jeszcze na dworcu? Czy nie zrobiła - dech w piersiach .. 
1: kajdan. . ny... ' Boże uchowaj - fakiegoś głupstwa? ... 1 Zapomniawszy o grożącem mu nie-
sóbObłąkamec znikł Jednak w taJcmnlczy spo - Załatwię teraz sprawę pomiesz- Przypomniał sobie, jak to mówiła mu, I bezpieczeństwie, począt biec wzdłuż 
, Rogosz wyJetdta ~ Magdą do Warszawy. kania ... - postanowił, odbywszy krót- gdy sta:rięli po podróży na dworcu war-I ławek, nieprzytomny z serdecznego 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie ką debatę ze swoimi myślami. - Bo tak, szawskim: bólu ... 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko to ani siię obejrzę, jak z tych kilku gro- - Jakbym tu sama została, by;łabym Nagle drgnął, uchwyciwszy kątem 
przDebacEzyżłb .. t dł T . ł ści iel do- szy nic n.ie zostan.1e... s'ię chyba pod poci'ąg rzuciła.. oczu jakąś znaj.orną sylwetkę ... 

o IJ 1e y przysze arwin, w a c C k t • b · bl. k . . , . . Kt t · t? k' • b k · 
mu schadzek. Werner, oburzony na toaę, wy- . ze at Jes~c~e W ramie. IS o go- I tak się własme stało, ze została sa- . o o Jes · - s 1erowa1 w o zre-
pędza ją z mieszkania. dzinę, w nadziei, że deszcz Jakoś usta- ma bezradna zahukana... Co ona tam mee ... 

T.ymczasem Andr.zej Łub.kowski,.' yłv szofer ni'e, nde ~ano sito się jednak na zmianę robi teraz? ' I Os·. łupilał, pozna wszy Maczugę, rze-
Eltb1ety Wernerowe1, opuścił zakłat dla narko- pomady T . . . . · · t d t h kornego stryJ·a Magdy 
manów. b ••• • • • o więceJ, mz pewne, ze Jes o yc - . . . ·:· . 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeia, Tedy ~o~mósł kołmerz palt~, nac1-

1 

czas na dworcu, bo dokądby poszła? Nie w!~~z1al: . ukryc się przed nim, 
właściciel „Abrakadabry" zaangażował go na snął mocn~eJ k~pelusz na czoło I ruszył Napewno siedzi ciągle na tej samej ław- czy podeJsc? Mo~e tamten ~'3:brat Mag-
stałe w charakter!e fortancerza. . . na poszuk1w~m~. . et: i wypatruje oczy za „panem Łubkow dę z dworca, moze wywozi Ją spowro-

,,Czarny A?Jtoś . ode~ł 4wum dolmtarzom Przy kazdeJ bramie zatrzymywał skim" 0 którym niewątpliwie ma teraz tern do Kurkowa? 
_ żyletce" 1 Konikowi - het Walcza:ka, po· · k · u d · ·, 1 . .' . . Zan· d · ł · , d · l 
eta~~wiając oddać ten dokument Rogoszowi. -1 się,. szu aJąc ~aw1a Qffii·ema o wo nym Jaknaigorsze wyobrazeme... .1m z ązy . ~owz1ąc. ecyzJę, o -
p(zestępca ma wyrzuty sumienia, że skrzywdził ~ąc11e dla dwoJga osó~. ~rzeszed~ ~szak Jeżeli jej tam niema, to szukać jej bę brzym1 chłop był JUZ p~zy mm. Bez wstę 
niewinneg~ człowieka i w ten sposób chce mu z~ spory k.awa.ł drogi, me natrahaJąc na dzie trzeba nie gdzi1eindziej, tylko w ja- pów targn~ł go za ramię. 
wynaigrodZ!ć stra~ę. me odpow11edmegio. komś szpitalu, albo zgoła ... w kostnky„. - Gdue Magda? ... 

P Rogosz prkzy1ie1chadłwzorMcoawgadt wdo kwtóarreslzas'Vf'Ye · Tak zawędrował na Solec. Tu na ja- - Brrr... - Rogosza przeszedł - To wy nie wi·ecie? ... - odzyskał 
rzez pocze a n ę . i - u ś k . d f t l n · d · h .1. . , 

dzieli, przechodzili dwai wywiadowcy pollcii 1\.lm . par am•e o cy riowat nagryzmo o- dreszcz od stóp do głów, gdy pomyślał i,ogosz w Je neJ c w11 przytomnosc 
z psem Lordem (tym samym, którego Rogosz ną mezdarną ręką karteczkę, donoszącą o tern. umysłu. 
kiedyś przygarnął). Wywiadowcy szukali mor- że „pod numerem 72 na uHcy Solec, nu- Ogarnięty ooraiz bardziej potęgującą - Nie kpijcie i gadajcie: gdzie Mag-
dercy kupca zbotow,;go. Il 

1 1 
mer mieszkania siedemnaście, jest d'o od się obawę o los Magdy wsiadł do tram- dia? ... 

Lord poznawszy "'ogosza, rzuc s e na n e- · · k t dl · d · lb d h ób ' I Wł · · · · k B ł 
go z ~adosnem skomleniem. Wywiadowcy na1ę~ia ą a .~e neJ, a o wuc os waju, zdążającego w kierunku dworca... - · asme JeJ szu am... Y a tu na 

aresztowali Jana, myśląc, że mają do czynie- za mską ~ptatą ··· Byle prędzej być na miejscu, byle prę- · dworcu ... 
nia z poszukiwanym morderca. . Udał się tam bez namysłu. dzej przyjść Magdzie z pomocą!... J M~czuga przygry~ł wari?;i, strudem 

P drodz~ d.o urzędu śle~czego Rogosz uciekł ów kąt był tym kątem dosłownie i Wyszed~ na przedni pomost, spotkał się hamuJąc s~a~eJ.ącą w mm wścitklość. 
P?sJan?w1~i;~~a~ ;:i~dtłć d~a P~:C~!~~~·ai:~~ mieścił się w suterynie, w ciasnej i~deb oko w oko z jakimś policjantem.„ Zmie- ., -

1 
Gdz1esc1e. Magdę p~odzieli? -na-

d~~~żkf1ę ce bezrobotnego stolarza. szał się tak ba·rdzo, że stanął w miejscu, ciera g~a1łt~wme . . - Odzie ona jest? ... 
· Coś, c·o kształtem przypominało łóż- jak wryty... . . - Nie wiem, me wiem!. .. Szukajmy 

_ Dokąd I>Oied:zdemy? ko, było jedynym sprzętem, z którego - Koni1ec ze mną ... - przemknęło JeJ razet;rJ.„ . 
_ Wszystlro jedno... mógł korzystać „sublokator"... mu przez gl·owę. - Poznał mni'e, wie - EJ, Łubkow.sk1!. .. - wycharczał 
_ Na spacerek? - zakpił d0iroż- Cena była niska: dzi1esięć złotych kim jestem... ~aczuga, pot~zą~aJąc gr.oźnie głową.-

ICarz sądząc że ma· do czynienia z za-, miesięcznie, z czego zeszła jeszcze zło- Ale poilicjant spojrzał nań przelot- ~J, Łub.ko~1 sk1, me . przec1~gajcie struny, 
wia~ym goś~iem. tówka... nym, obojętnym wzrokiem i więcej nie I ~ oo się z. e dla. w;as sko~c~y ... Bo mó-
. _ Zaraz, zaraz .. Czerniakowska sto Rogosz nie grymasH, przeciwnie czuł zwrócił już w jego stronę oczu ... Na wię. wam: .1:!1~ m1 n.ie pow1e~1·e po dobrej 
czternaście ... - wymienit Jan pierwszy , się b.ardzo za~owolony z tego pomiesz- pie~wszym przystanku wysiadł z tram- ~oh, gdz1esc1e moią bra.tamc~ schowali, 
lepszy adres który przyszedł mu na 1 czenia. dal więc zadatek - trzy złote, waiu... o ... to .. : - zachłysną! ~1ę grn~wem ... -
myśl. ' j pogawędził ze starym stolarzem i jego - Czego ja się tak stracham? - to po~1em tern.u. pol1ciantow1, coście z 

Dorożkarz trzasnął z bata i krzyk- 1 żoną, poczem znowu znalazł się na ulicy. skarcił Rogosz sam si·ebie. - Jeżeli tartakiem zrob1h ... No? ... 
nął: „Wio"!.. . . ł .Po.myślne roz~iąza.nie kwestii mie- wpadnę: to ~ylk? przez. ten ?urny strach, (D ł . J 
. Wtunwszy się Yl.. ił.ib *-~e-~. gu„ ~W'.ej na~eln1lo 10 d,obIYm hUDlQ- _P.l'.Ze:z. na.c :WieCeJ.„ Tez nu WŚ do lba a szv ciąg utro) 

, 
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Wielka epopea miłości i obowiązku na tle życia Marynarki Wojenne! 

RAKIETA Rapsodja Bałtyku ul. Sienkiewicza 40. 
Tel. 141-22 Role główne: Marla Bodga, Baśka Orwid, Adam Brodzisz, Mieczysław Cybulski. 

. . Łaskawy udzial wzięły Polska marynaka wojenna i Morski DyW. Lotniczy. 
Początek w dni powszednie o g. 4-ej po pot w soboty, niedziele i święta o 12 w poł. Na pierwszy swas poranki · 

miejsc~ po 54 gr. Następny program: „NIESMIERTELNE MELODJE '. Dziś .i dni nastepnycb! 
DZIŚ i DNI NASTĘPNYCHI 

WPftńia WeiHIJ 
Natlprogram tygodnik dźwię­
- kowy Paramountu i Pat, -

Dzoś i dni nasł~pnychl Najnowsza kreacja ulubienicy publiczności 

SHIRLEY TEMPLE ~ .~naue Uonenko" 
tt a 

Nadprogram tygodnik Paramountu i Pat. Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne, 

....... 

Dr. Rundsztein or. HENRYKOWSKI Pierwsze 
AK.USZER r..1Ml'!:'KOLOQ Specjalista cho~ób skórnych, Prywalllct Poaotowie Lakarskle 

DR. MEJ). --.;\ 

M.GLAZER 
CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNI! 

•"" 1u;. wenerycznych 1 seksualnych 

_!::yJmuie od 8-10 r. I 4-8·eJ. Leg1· onów 6 
Dr. MED. 

Zachodnia 64, tel. 185-49 
przyjmuje od 12-2 I od 7--8.30 wi~ 
w niedziele l świ.eta od 10-12 WIPOl. 

POMO~SKA 7, ~t;j;!:4 ols~~~'!.~!i~d~i :::ęt~~d2;~~:30 Telelon: 12 • 3 3 3 
. DOKTOR M. TAUBENHAUS (Zietona) 

H. Szu~aclt•• AKUSZER-QlłtEKOLOQ czynne bez przerwy całą dobę. 01.me~. H. LUBICZ 
CHOROBY SKORNE 1 WENERYCZNll Zgo k Ił Tel. Szybka pomoe lekarska we wszystkich specjalnościach Spec. chorób sóroycb, weoerycznycli 

PJOT.RKOWSKA 56, tel. 148-62. 1ers a '246.09 •••••ll•••-••11••••••••••••n••••••••••P••········ I moczopłciowych· powrócił 
w n~~~i:j; 1i· ś~ie~~:~~l. Przyjmuje 8-10 r .• 4-,-8 w. Dr med N „ • • k. __,,or'. R o J T E R CEGIELNIANA Nr. '1, telefon 141-32, I e w I a z s I Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. 

KLEKARZ-~ENTYSTA k . Dr• B RA u N S;ecJ. c~or. w ~m.:iycwyc!J, skórnych chor. SK6RY, Wl.OSóW W niedziele ł świeta od 9-11 rano. 

F 0 p ( g 0 W§ a I seksualnych I WEl'tERYCZl'tE AKUSZERKA przyjmule cliorycli nd 
• PIOTRKOWSKA 81. tel. 100·57 ANDRZEJ ą .1. tele fon 159-40. ftARUTOWICZA 24, Teł. 262-61 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr„ 

Przyjmuje od 9---3-ef, Spec. chor. skórnych 1 weneryczn ych Przyjmuj~ o~ 8 -11 r_ano i od 5-9, przyjmuje od 8-11 i od 2.30 do 9 W· of. oarter. tel. 170-18. 
GDAŃSKA 37, tel. 232•55 

. . I seksu.alnych . w n1edz1ele I św1eta 9-12- __ '9! niedz. od 9-4-eJ. ARTYSTYCZNA pracownia pulowe-

od 4 - 7-ej w Lecznicy, orzyimu1e od 8-1 1 od 4-8 Wlecz. Or mntł L BERMAN rów ręcznych. Wyucza szyd łkowania 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. DR. MED. • r;U. • Or. N IT EC KI druty i haftów, praca zapewniona. - --·-.. AJ Kop&\".?tl-0\VSk;, POWROCIL Kurs 10 zł Przyjmuje zamówieni.a, 

Dokto·r TR ep M A 'N . . ~~ . fl specjalista ..;hOf(lb w~nerycz~ych~ skór SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. 1 p. -
!;.. I 'I • ~~:!.1 !!' nycb .l sl!ksuatnycb RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH m. 29. . ;-

• specjalista chorób wenerycznych, Qdatiska 37 tel. 232-55 CECil_EL~IANA 15 Telefon 149.·07 ~:~~~T9.~~· rf:~~t i 10f"i~· ~fe3;:.8 MĘŻCZYŻNI widzą szczęście i maią~-
sl1órnycb. moczopłciow3rcb . . d ' . . PrzyJmuJe od 8-11 I od 4-8 w1ecz w niedz, i święta od 9_12 w ~oł. tek w pięknej twarzy kobiety, Każda 

Za w ad z ka~ ~~~-12 Dr 0ŁrzvA1muG1euo ;..-08-ewJ WlseczK, I ~z~~~~lew·z~~:vi~~~~:o~a°Joo: r lat~~ń o~i~~ą~o p~~~~ę~~~a~f~ ksi~~~~ 
8-12. 2--4. 6-9 w1ecz. I nt " l.r • DROBNE •:>głoszenia w „Republice" pudru l mydła Kwiat Snleżny .- ·wszę m 11esznan1e są najlepszym i najtańszym środkiem 

--------- specjalista chorób wenerycznych, sek· . zetknięcia zainteresowanych stron. """dm-.e~d-.o ..;;;n.-a•b.,.y"""c.-ia;...' --...-----
LEKARZ - DENTYSTA sualnych I skórnych. z wygodami przy ul . PiotrkowskieiJ to chce; 1) znależć lokatora lub sub· MAISZYNA do snucia (Zettelmaschine) 

Jako, b Karmazyn (Gabinet Roenigt:UO· i światłolćczniczy) od 6-go Sierpnia do Głównej lub na11okatora 2) znależć mieszkanie lub Spulenst:>ck i Pfeifenstock poszukiwa· 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. bocznicach · pojedyńĆzy pokóJ, 3) sprzedać nleru· na. Wólczańska 50, u portiera wiado-
Od 8-10. 1-2.30 f 6-9 w. w św. 10-1. 1..r • chom:iść lub rzecz, 4) kupić cośkol· mość. · 5 

POLUDNIOWA 2, WARSZTAT ślusarski (frezmaszyna i POSZUnlWane wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) TOLA PflRELMAN, Targowa 39 zagu-
tel. 114-36 tokarnia) w Aleksandrowie do sprze· Oierty pod „Pięcioookoiowe" do adm. wyszukać pracownika - niechaj po- biła kwit kaucyjny Elektrowni Łódz· 

przyjmuie od 9-1 ·i od 3-7 wiecz. dania. Wiadomość w R.epubl'ce. nin· 1Pisma. da drobne ogłoszenie d-0 „Republiki" klei Nr. 58767 .na zl. 15. 

/I Jl n dr~ ej :ta ri sil i ~~~~~~~~~~~~I I mowy ~tasze'k:. . . . . . strzelały ~orki butelek s:zampański1ego, 
. - Nie wątpię, ze kiJedy przyJd.złe którem wyrafinowany uwodziciiel otu­

czas i z tego ostatni·ego zda Danuśka eg- manić chcllat swą ofiarę: n~edoświad­
zamin z postępem celującym. I chociaż czone ,ale żądne przygód dizii:ewcŻę by 
~yc~e ~e~ nre będz~e ~sit:ane. różami, j~k 

1 

je potem ~awti!e~ć do swojej garsonlery. 
zyc1~ J~J b.a?ek, chocvaz i;ueraz n;oze W zadymromych szynkach przepij1ali 
przyJdz~e JeJ walczyć z medostatk1em, szoferzy i robotnicy swój dzienny zaro­
kochać będzi1e swoj•e dzteci tak samo, bek. Zza bufetu dobywafy Sli:ę piskliwe 

1 Ich pierwsza · miłość 
Powieść spółczesna. łJ ja~ tamte i .~ch~wa je na dzi·e.lnych lu- diwiięki zepsutego patefonu, a dwie wy­

I 

.' 1 O) 

~~-- dz.i. Bo mozhwe ,ze dawne lwb11ety byly malowań·e uHcznłce ochrypłym glosem 
w kieszeni palta Danutv Kresif1skiei, I - N~ewi•adomo, ojcze, czy żyjąc w trochę lepsze, skoro żyły w ill1nych, do- śpiewały do wtóru. 

el,soedientki, pracuiącel w magazynie bla- ten sposób, nre wyrosłabym na pustą, godniejszyc~ waru?ka-ch, ale zato dzisiej W wytw~mym klubiie gronro pa'ń i 
watnym Jana Z~rysza, znaJduJe szefowa Jel egoii.styczną lalkę którei· i·edynym celem sze pokoleme kohiet spólczesnych po- panów siedz11ało za zi·elonemi· stoli'kam1' 
kawałek skradzionego materjału. . . ' . . . d · d • Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że w zycm byłaby zabawa, roz:rywki i flirt. sia ~ więceJ o ~ich energii i samodzi1el- grając w karty. Zrnbil!•a się awantura 
padła ofiarą mistyfikacii _ nieubłagana A tak, w twardej szkole życiia wyrosłam nośc~. I dlatego Jestem pełen dla ndch u- bo właśnie przydybooo kogoś grająceg~ 
laryszowa wyrzuca la na bruk. na prawdziwego człowreka, czulego na znaima. . . fałszywie: któtnta, wyjaśnd•eniia, wymia-

Oiciec Danuty, pan Michał był w mło- n1edolę bliźni·ch i rozumiiejącego życi1e - I dl~t~go zak19chalem się w Da- ny wiizytówek i znów ci'chy szmer pada-
dości zarządcą dóbr ziemskich na Podolu we wszyst'ldch j1ego przejawach. nuśce, takiel typoweJ współczesnej ko- jących na zi1el0ine sukin:o kart i lekkie zie 
: Ukrainie. Kres-iński żachnął się: b~etc~ --: ~okońc;:zyl za ni·egio K,resi'ński„. wa.me. zblazowanych giości. 

A wierzę, że byłoby ich pełno, bo taka - Gadan:i1e! Twoje babki i matka ni1e :M~łosrne. ~po~rzał na swoją Jedynacz- W1elki·e mtasto bawHQ się na swój 
piękna gospodyni, jak ty ściągnęliaby do byl'y pustemi lalkami, chocvaż po dzresięć kę ~oAI~c~. m . . ., sposób. . _ _ 
nas całą ol,{oliczną mlodzid. N~ejeden godzin z rzędu nJe musiały ślęczeć w · ty wypadku miał pan ~ ~ nad ranem mknęła karetka pogo-
mlocly dzi•edzic straciłby przez ;:iebie sklepire i użerać się z kLijentkami! I po- cJ~, bo Danuśka umi'~ połączyć Vf sob11e towm ratunk_owego, ażeby Opatrzyć 
głowę. Niejeden wtaścidel cukrowni wiem ci, że życi1e ich ni·e było mniej mię.~ką t do?~oć kohrety dawneJ gene- dw~ch .ro~otn~ów~ którzy po pijanemu 
czy wielkiego młyn:i byłby szczęśliwy, pracowi:te ni~ twoje. Zajmowały się go- ~.~cJ~hz war ą energją tych wspókze- porznę~i .się niozami. . _ 
gdybyś raczy la okazać mu trochę wzglę spodarst~em .domowem, muały piecz_ę Y D~nuśka zatkafa s·obiie uszy , błę~·~~1~gJant t prokwadizd

11
l. do komh iisa~jatu 

dów„. A dziś? · nad kurnikami, przygotowywały na zi- . . . . . · . 0 P asz a, u 1aiącego rab1ego, 
Danuśka wiedząc, że robi tern oj.cu mę konfitury, maryniaty i iinne zapasy, ~ Je~h nie przestamecie obgadywać a zd~maskowane~o przez kelnera, któ-

przyjemność, wysłuchiwała cierpHwie os·obiiście doglądały kuchrui, - a przede mm~, uc~eknę stąd: a kto wam wówczas remu przy p!acenm rachunku usilował 
rozlicznych anegdot i opowLadar1 ojca wszystkiem umi1aly zająć si·ę mężami nalei•e drugą. siklankę herbaty? wsuną~ fałszywą stu z!o.tówkę. 
na temat dawnych czasów i opowireści i dzi;ećmi. W iierz mi zaś, że j:uż tylko to I Tak s1.ę ze sobą przekomarzali„. G~osnio stuk~f.o czyJes ser~e. nie mo-

jak to było ki·edyś u nas". Rozumiata, ostatni1e, traktowane szczerze, może ko- W tym sai:iym czasi·e mknęly ulicą gąc. do~zek~ć się kogoś drogiego, który 
Że pan Michał, ni·e będąc zbyt szczęśli- biecie naizupetni1ej zająć czas! Pójdę na- samocho~y, w11oząc wystrojone pamde i las!~ział ?ię do ~a~ego rana przy zie­
wy z dnia dzisreiszego, udekał myślą wet dalej i powiem ci, że życie twoich eleganckich panów do restauracyj, gdzi1e ony~u ~tohku - i. cicho plusnęły fale 
w te odlegte czasy, kiedy mu było le- b~~ek, tak _ ~w~nyc~ , ,burżuje~" ~ylo pel przyg~ywaty huczne orkiestry i wrzata ~~:f~· ki·e~y. z ur;v11s~eg~ brzegu wskaki­
piei. Zawsze więc pozwalała mu się wy meJsze, arn zeh twoJe, pracow1teJ „prole- zabawa d ., w JeJ toi;i g_lupna romantyczna 
gada~ dowali, czuj~c. ~e. takie o.derwa-

1 
ta~jusz_ki" , harując ej ~zi es i_ę ć . g.o~zin W _kabaireta~h ~ro~hę p~dchmieleni w~e~~zyn~, uw~edz~ona PBez zawodo-

nie się od rzeczyw1stosc1 sprawia star- , dz1enme. Bo co tu gadac: naJwazmeJsze panowie oklaskiwali pol nagie tancerki ~ owe ~sa. . . 
cowi ul gę. . [i naj~wię ~~ze zadc_tnie kob iety, to być do- rnurzy~skie'. pręż,ące w wy4zdanym tań le ci uh na. gorke .n~ trzecwm piętrze by-

Tym razem . pozwolHa s·obie J€dnak brą zoną i kochaJącą matką„. cu tuki swo•1cłrb1•oder. 1 c 
0 1 

spo OJllle. 
na uwagę: J:r.ochę nieśmi1al0, ,wtr;acilł się .OO. ~- W. gab~n.et.ach· dysikretn:vch lok'.•a:lł {Oa.Isn:: .ci~u~ Jutro). i 



IID 

Wynik ~~CZU Pols~a-Belgja jest zagadkal wp;::~~:::::n;:;:t;~~~iw 
Najlepszym p1ęsciarzem belg1Jskłm Jest „król k.o", De Schrywer, !Polski, za~rzymala ~ię ping-pongo~. <l; r.e­
którego walka z Chmielewski i d I i I J . prezentaCJa Poznama w naszem miesc1e, 

• . . „ . . m zapow a a s ę w e ce seosacy 01e i rozgrywając międzymiastowe spotkanie 
i ~~ężkie zadani~ czeka .W. ~a1bhzszych dniach . z~ z De Grysem nłe będzie miał okazJI zmferzyt Odnośnie pozostałych zawodników belgij- · z Łodzią, osłabioną brakiem Joskowicza, 

~:~earstp'::eclf~:ke. Przyr~d,za ~o nas na ~zy I się Rotholf· W P.o~naniu walczyt ma przeciw- skich wiadom? t.ylko tyle, że wybrani oni ~ostali li Pytla i Kantora. Pomimo tego i drugi 
d . . zupe fll.e nieznany, który ko belgowi SobkoWtak, a w meczu Bruksela po szeregu eliminacyj z czego należy wn1osko- ·· Ł d · d • b' d · b 

prze • kilku ~ale.dwie ,Iaty. rue o~~yw~ł w. ama- -Warszawa wystawiają belgowle w wadze mu· wać że do Polski prz' bywa fakt cznie najlepsza i garm~ur o Zl a.1 s~ ~e ra ę z 1:11~ ~r-
tors~m blk.s1~ zadne! rob, fi dzlS moze się po· szej innego zawodnika. · drutyna. Y Y !' dzo silnym przec1wmk1em, zwyc1ęza3a,~ 
szcycić w asme w te1 gałęzi sportu szeregiem - go bez większerro wysiłku w stosunku 
sukcesów. . ... t> 

Aieby te rzeczy należycie pojąć należy wy-' N k .1 . T Ł . li k. „ .„:4. 
faśnłć, że w Belgji amatorski sport bokserski · owa om prom• :l(J:ll oru yzw1=-rs i ogo Na pierwszy plan w naszej reprezen· 
traktowany był do nieda'Wna jeszcze ja:ko od-' . I U . U H U ~ ~ tacji wyb il się wicemistrz Łodzi Zajde-
skocznla dla boksu zawodowego, Wystarczyło man pozatem nieźle wypadli Pazia i 
jeśli na zawodach amatorskich wybił się ten czy W Katowicach. - Naigrywanie się z publiczności I tt f ' W t ·· , k' · 
6w pięściarz a już w godrz:inę po sukcesie Mtę- j f ł I o man. reprezen aCJl poznans 1eJ 
pował on w 'szeregi zawodowców. Rzadkie były I a szywa rek amu I pierwsze skrzypce grał „Kierat", mało 
~adki, aby ~str~ ~ato.rski Belgji mógł !?rzez • . Katowice 3 marca. lińskich, którzy. wp·vst nie chcieli wi!rzyi:, t.y · ustępowal mu brat jego, Grzechowiak. 
dłuzszy ~zas c1eszyc ~i~ ~wym tytuł':m· ~eśh ~ył .~ławt?ny juz w ,calef Polsce Sztuczny ~or sztuczn.e lo~owisko, ni" b~ło w stame - .Prz~ I Wynikł: Zajdeman _ , Kamiński 2:0, 
faktycznie dobrym p1~ciarzem panuętab o nim Lyzw1arsk1 w . • Katowtcach, znany ze swe1 nie- zaledwie kilku stopnrn.:h ciepła - odpow1adac z . . " . · 
zawodowi menagerowie, którzy obietnicami la- chlubnej dztaf;łlnosci, znów się zapiul smutnemi celc.m, do jakich Mo:. '. sh wybudowane wielkim ! aJdeman - „K1erot 2.0, ?aJde.man -
twego zarobku werbowali mistł'zów do szeregów zgłoskami w h:storji spo!tu po1sb.fo;:o. Jak wia- nakładem kosztów. j Grzechowiak 0:2, Hofman - l(amiński 
z•'!'odowców. Z tych względów belgowie nie d'?mo przez cały ubiegły tydzień reklamowano Osobną w1.mianke poi...,ledć mu\huy organi- · 2:0 Hofman - Kierat" 1 :2 Hofman .....: 
bylt. nigdy w stan!e wystawić silnej amatorskiej I wt~!ką i~rezę hokejową z udziałe!ll .reprezen- zatorom tej imprezl, ił mfan„wic.1e 5ląskiemu l Gr~echowiak 2·0 Wilnsche ~ Grzecho-
druzyny narodoweJ. tac11 Berlina. Zawody te rzeczywiście wzbu- Okregowemu Zw1ąz1u, , • Hokeja Lodowego kló· 'j • • ' ' • , • 

Dopiero 'w ostatnich latach nastąpiła zasad- dziły na śląsku olbrzymfa zaciekawiełlie, w ry jeszcze o godl. 19 ~apewoil naszeóo współ- w1ak 0:2, A}zenman - Kami.nsk1 1:2, 
nlcza zmiana. Zarobki p·ięściarzy zawodowych związku z czem do Katowic zjechało się mn6· pracownika, że mecz te:i zostanie z cafą pewne- 'I Pazia - „Kierot" 2:1. _ 
znacznie zmalały i amatorowi pnestało się kaiku st. w~ gości ze śląska Opuli;kiei;o, Krakowa i Za· śc:i, rozegrany_ Nie posądumv kpt spnrtowqlo Sędziował p Fajnmesser 
lować p<>rzucenie szeregów amatorskich . Poza głębia Dąbrowskiego. OZHL o tendencylne wprowadzenie oas w o!ąd, z · t ' · e 

tem czynniki decydujące W pięściarstwie bel· W sobotę, O godz. 2:J na „Torkal" sunęły niemniej jednak f'JI i!Wcl wymaga odpowieduich am ereSOWante znaczne. . 
gijskiem otoczyły sport amatorski większą niż niezliczone tłumy l>uhli.=ZtJO!ici w oczekiwaniu wyjaśnień. I Ustalenie terminu 
dotychczas opiekę. Szeregi amatorów wzrastały zapowiedzianego meci:u hokejowego Berlin -- Dalszy mank11m~·nt to kwestia reklamv. Za-
więc z dnia na dzień i dziś ósemka narodowa ś!ąsk. Niestety przykry zawód spotkał tak wy- rzucano nas komunikatami o silnej reprezentacji marszu SuleJ6wek-Belweder 
Belgji uchodzi za najlsilnlejszą na Zachodzie. cu:czkowiczów z innych dzielni: Jak i licznych berlińskiej zas1\•1;Nj Rudi Ballcin I Jaen~ckem, . . 

Do Polski wysyłają belgowie 12 zawodmków. miłośników hokeja z 'i'ilmtiito śląska, Kierownic- a na torze ujrzeliśmy zespół zupełnie s.łaby. -1 Kom~n·d~ Główna Zw1ązku Strzel~clc1ego V.: 
Jest to zrozumiałe, bowiem oprócz meczu mlę- two toru wręcz oświaclc:zyło, że zapowiedzlanyl Również zap.iwi::dz przyjazdu olimpijskiej pary' porozum1e!l1u z _Państwowym Urzędem Wł'. 1 

dzypaństwoweio Polska-Belgja odbędę się spot mecz został odwołuy wskutek niemożności Herbert - Beiu, lak i innych łyżwiarzy zagra- PW, us.tahła tenxun tra;dycy1nego marszu Sule16-
kania Bruksela _ Wa,szawa i Bruksela_ Łódź, przygotowania lodu, Tr:id·10 sobie wyf>bradu nicznych oknaia się nieprawdtiw? wek - Belweder na pierwszą niedzielę, p:z}"Pa· 

Nazwiska pięściarzy belgijskich absolutnie zdziwienie publiczności, a także itokefotów ber- Czem to wytlómaczyć? dając~ k~d?g.o roku po ~2. maja. Termin ten 
nie nam nie mówią. O boksie belgijskim docho- li\ obow1ązu1e 1uz. ~ roku bJezącego. 
dzily do n~zawsze skąpe wiadomości, to też Sląsk remi· ui·e Berl·inem .w regul~m1me marszu wprowa,dzono sz~eg 
trudno w tef chwili stawiać jakiekolwiek .horo- s z · , zmian. M. ~n .trasę ma.rszu (~6 kim.) ipodz1elo-
skopy. Ważne jest jednak. że Związek Belgijski . no ~a 2 odcmk1: na. odcmku p1e.rwszym (~6 ikm.) 
jest pewny zwycięstwa. Uważa bovliem swą re- druzyny maszerowac b1?.dą w_ c111;..&u okreslo_nego 
prezentację za bardzo silną, a w niektórych wa- w rewonzowgm meczu laokejow~m zg?ry czasu •. pr~czem kl8;syfiikac1a pod!eg~c bę-
gach belgowie nie dopuszczają nawet myśli, że Katowice, 3 marca. Obie bramki padły w ostatnie3· fazie ~z.ie na wymka . , strz~lama. N_a po~ostałe1 czę· 
mogą etrac:ić punldy. Dotyczy to zwłaszcza re- sct trasy o klasy.fikacj1 .zdec~uie. na1lepszy .cza.s, 
prezentantów wagi średniej i muszej a więc ka· Drugi występ berlińskich hokeistów gry. Prowadzenie zdobył Urdzon db uzyskany w marszu. Obow1ązu1ące obc1ązeme 
tegoryJ, które i u nas są naileoiej obsadzone. w Katowicach ze względu na niedzielną Sb.ska, wyrównał w ostatniej minucie pleca>ka ustalono na s klg. . . 

Mistrz Belgii w wadze średniej De Schrywer porażkę WyWOłał znacznie mniejsze za- Jnrkon z winy zresztą bramkarza poi- Ty.tulem pró~y postan~wiono wprowadzi ć 
tó gwiazda" belgijskiego 8 ortu b< kserskiego .j • t . . , . d .ł 1 d . k' obok konkurenci1 zespołowej z.awo:dy J~dnostko-
z " d-"- t _._ '! k' 1 • : m eiesowame 1 z.groma Zł zate w1e o- s tego. we w których udział brać mogą wszyscy oby-

awo W.& en rozporzą .... a pte ie nym ciosem 1 1 l t · id Ó Śl k t · ł ~A t ł · Ż t · t I R p .._ · · · 
wszystkie swoje dotychczasowe walki z przeciw- im O ys1ąca W Z w. ąS WYS ąp1 lnec:t oczy się W ywem ernp1e, wa• e .e . • po. uoi:<!nczel:!1u 18 lat tycia, zaopa-
nikami zagranicznymi wygrał '{>rzez k. o. Czyżby tym razem w składzie osłabionym bez przyc. zem Śląsk był nieco agresywni ei- ] hzezi w d 0~P0'r1~dm~ :":'11!-dektyo l':~a>Ri·~i~. 1 . 
więc na!z. as. atutowy Chmielewski miał . pn_ść trójki ~rakowskiej, wywalczając mimo szy. Niemniej wynik remisowy odzwier- będt:~ %1g~'P;1 ;i~ku~1~) oda 1e8g0J~1 .fi° 1:~e e~)1 
~od plęsciami słynnego belga? Mamy wr!'zenie, to wynik nierozstrzygnięty 1 :1. ci.idb prawdziwy stosunek sił. 22-32 lata 3) 32-40 lat · 4) d 40 1 t' 
ze fest troche przesady w rekle.mowan1u De ' ' 1 pona a · 

Schrywera. W każdym razie walka Chmielew­
ski - De Schrywer, dwuch kandydatów do zło­
tego medalu olim})ijskiego, stanowi okrasę wy· 
stępów belgów w Polsce i nadaje meczowi mię­
dzypaństwowemu posmak wielkiej sensacji. ża­
łować jedynie należy, źe Chmielewski nie znaj­
dule się obecnie w pełni formy, Od pamiętnego 
meczu Polska - Niemcy będzie to pierwsza po­
ważniejsza walka Chmielewskiet!o, który w ostat 
nłm półroczu walcząc z pięściarzami zupełnie 

~1onrielenia 1 minnonw 1in~-~on~owJl~ ~oł~~i 
i glosy głównych aktorów walk 

słabymi zmanierował się i zdecydowanie obniżył T t ł . t d . Warszawa, 3 marca. 
swą formę. Y u mis rza ruzynoweg;i Polski zdobył 

Druf!im niezawodn:ym punlitem Bel~ów ma ' „Samson" z Tarnowa. 
być reprezentant wa~ji muszej De Grys. Szkoda, I •„• 

§M'W mu · Pięć razy odbyły się dotychczas ping-pon-
gowe mistrzostwa Polski w Łodzi, Lwow:e, 
Krakowie, P.nnaniu i Warszawie. W stolicy 
jednak były one rekordowo obsadzone. Przy­
jazd 13 drużyn i 20 zawodników z nailepszych 
zakątków Polsk1 wskazuje, że dziś grają u nas 

„Mister 6" ufundował puhar 
dla zawodów tenlsowy::h w hall 

Berlin, 3 marca. w ping-ponga wszędzie: w Wilnie, Warszawie, 
Król Gustaw Szwedzki, znany w Łodzi, Krakowie, LwJwie, Poznaniu, Często­

świecie tenisowym jako „Mister G.'', u- chowie, na Pomorzu i• ~ląsku. 
fdupdowa~ puharh przehchl?dnzi dlad zabwdo- w. o. z. T. s. nie •zdołał się WYWiązać z 

ow temsowyc w a 1. awo Y ę ą I powierzonych mu obowiązków, tak że organi­
się odbywały na wzór slynnego puharu zacia mistrzostw szwankJwala na całej linji. 
Davisa. Udział będą mogły wziąć wszy- N!eodpowiedn.i lgkal, kilkugodzi~e općźnie~ie 
stkie państwa europejskie i zamorskie. o;az szereg i~nych i_nan~a"J1entow1 przyczymły . . db . . h się do tego, ze w medzielę do poźna w nocy, 
Walki będą się o ywaty W m1es1ącac mistrz zespołowy Polski nie Z)stał jeszcze wy-
od października do grudnia. Pierwszy łoniony. 
finat ma się odbyć w Sztokholmie. 

50 tysięcy widzów 
na skokach narciarskich 

Oslot 3 mairoa. 
W obecności 50.000 widizów o.dbył się 

w niedzielę na sko.czni naTciai!'skiej w 
Holmenkoll pod Oslo kionkurs skoków 
prizv udziale około 250 zawodników. 

Pierws.ze miejsc.e zaiął Reider Ander­
se.n (No.rrw.) skoki 48 i 47,5 m., narta 
225,60 pkt., 2) Sigfild S<J1llid (Norw.), 3) 
Kongsgaard (Nonv.), 4) Birge\l" Ruud 
(Norw.). 5) W1ahlherg (Norw.). 

Cramm pokonał Henkla 

•• * Największą niespodziankę w mistrzostwach 
zespołowych sprawiły drużyny śląskie i po­
znańskie. Na miejscu można było się przeko· 
nać, że ten „dziki" dotychczas s1>Jrt w krainie 
czarnych diamentów, przedstawia niezłe war­
tośc i . Mistrz Poznania K. P. W. uczynił w c ' ą­
gu ostatniego roku kolosalne posłępy. Drużyny 
łódzkie i pomorskie wypadły słabo, zato mistrz 
Lwowa Zenit i wicemistrz Krakowa łiagibor 
odegrały poważnieisz:ą rolę, niż można było 
s ię spodziewać. Od wszystkich tych drużyn 
odcinają się jednak drużyny Samsonu tarnow­
skiego i Hasmonei warszawskiej, które są w 
bezkonkurencyjne i reprezentulą pniom naJ· 
wyższy. 

** * Supre11acia „Gutka" nad Pinkelsztainem 
(po dwuch gładkich zwycięstwach) nie może 
już dz iś ulegać wątpliwości. W Warszawie 
pokazał Gutek klasę, która predystynuie go na 
czołowego plng-pong : stę w Europie. 

•• 
W finale 'iurnieju W Monte-tarlo w międzyczasie mistrzostw ·:idbylo si~ w 

Monte Carlo, 3 marca. I Warsza_wie_ nadzwy~z~ine walne zgr.ort1a~ze~ie 
vv finale turnieju tenisowego panów, ~·at~·to~~h~· i\a ktor~m dokonano k!lka zmian 

rozegranego w Monte Carlo, von Cramm I •• 
pokonał swego rodaka Henkla 4:6, 6:1, Jedyną kobietą, obserwatorką młstrzntw 
7:5, 6:8, 7:5. Polski, która w:vkatah wiele za 'rtteresowanla 

dla gry, była mistrzyni PJlski w oszczepie, 
Smętkówna. Sledziła ona z nieslabnącem zacie­
kawieniem wszystkie bez wyjątku spotkania, 
a nawet k 'lkakrotnie sędz iowała. Szczególną 
troską cieszyli się u Smętkówr.y zawodnicy 
łódzcy. •• „ 

Podobnie iak na wszystkich poprzednich mi­
strzostwach, tak też i w niedzielę, ustalony zo­
stał rekJrd trwania Jednego spotkania; eto 
Roizen z ttas"Jlonei stołecznej i Kozak ze 
Strzelca świętochlowskiego grali ze sobą 2 go­
dziny i 15 minut. 

nia, w maju prawdopodobnie wyjadę jako re­
prezentant Polski na mistrzostwa świata do 
Genewy, a potem może i na Olimpiadę. 

Weksler (sześciokrotny mistrz Wilna): je­
stem najbardziej może pechJwym ping-popgistą 
w Polsce. Od 3 lat jadę na mistrzostwa Pol.ski 
przebywam długą, męczącą podróż k!lkunasto­
godzinną, aby po przegraniu jednego spotkan 'a 
znów wrócić do mojeg., miasta. 

Mec. Jacobson, wiceprezes P. z. T. S-u: 
Pozio'.Il mistrzostw b. wysoki, wldać jednak 
że zawodnicy w poszczególnych nkręgach 
mało się ze SJbą stykają i dlatego brak 1m 

*,,,,* rutyny. ,,Gutek" jest od f 'nkielsztaina lepszy 
A 'teraz posluchaimy co mówią głośni ak-1 ?<lJ?orniejszy J?Sychicznie. Na mistrz1stwa 

tJrzy mistrzostw: sw1ata do Pragi, po otrzymaniu subwencj i z 
„Gutek": Startowałem na 3 rłiistrzostwach. M. s. Z. wysyłamy 5-osobową drużynę, która 

i trzykrotnie zdobyłem tytuł mistrza Polski. :'-'eźmie udział. w konkurencji tak indywidualnej 
Ping-pong uprawiam od 6 lat; specjalnie inten- iak zespJłoweJ. 
sywnie trenowałem przed dzisiejszemi mistrzo- Alzenberg, kpt. zw. P. Z· T. S-u: Do Pragi 
stwami, gdyż zdawale'.Il sob :e s,prawę, że będę des;,:gnowalem następujących zawodn ików. 
miał wielu groźnych przeciwników do p::iblcia. Ehr_hcha, „Gutk~", Lewenherza, Finkielsztajna i 
Najpoważniejszym moim przeciwn,ikiem był Klema. Sąd~ę, ze ~ t~ roku, w finale mi­
dziś firtkelsztaJn, jednakże •Jba raZo/ go zwy· strzost~ św1.ata zna.idą .s1~ 2 Polacy, a w kon­
ciężyłe~. a w drugiem spotkaniu robiłem z nim kurencJ1 druzynowei za3m1emy 2 miejsca. 
co mi się żywnie podobało. Na mistrz,Jstwa L·Z. Z. 
świata do Pragi spewnością jadę. ltflJł.li91Jj'.FeD 

f'inklelsztaln: Poraz drugi spotykam się we Nowi mistrzow1·e Bydgoszff'zy 
finale :nistrzostw Polski z „Gutkiem" ; ponz t li. 
drugi uznać muszę jego wyżsliJść. Zadowolony w boksie 
jednak jestem z tytułu wicemistrza Polski, a 
przedewszystkiem z wyjazdu do Pragi na . mi· Finałowe spotkania w boksie o mistrzowskie 
strzostwa świata. tytuły Bydgoszczy dały wyniki nastęrpujące, 

Joskowlcz: na mistrzostwach okręgu grałem w wadze 1Pa,pi~rowej Ka~zubiwk (Polonia) wy-
slabo, pełnię formy odzyskałem dopier·J w pól- g.rał z Walko.wskim (Asto.na) walkowerem 'Spo­
finalach mistrzostw Polski, bijąc kolejno: Eis- wodu na<lwa.gi t.ego oo.tatmego; 
nera (mistrza Lwowa), Lapona i Zysm:ina (mi- . w musze1 Rmke (Pl wypuruktował Wandzle-
strza Krakowa). Z zajęcia trzeciego miejsca w wicza (A); . . . 
finale jestem n iezmiernie zad:>wolony. . w k~ucie1 ~a·domsk1 II (A) znokautował w 

Pemper: jestem wicemistrzem Krakowa. Do pierwsz~} rund~ie ł..ucz~ka (P); . . . 
fina.le dostałem się zasłużenie, wygrywając w f 10rikowe1 Boropv:icz (A) po p•ękne1 walce 

d · . „ . 'k wy~r11 na punkty z 1e,trygą (P) · 
uprze mo z samymi gro"'nym1 przeclwm amf. w lekilciej Dor h (A) ok t' t l · 
Oprócz pi1'g•pongu uprawiam . Inne sporty; ny k. o. Marcinl!ka (AJ ;1' ona. przez ee imcz-
gram w b_ra:nce W tel'Jrez~ntacJ1 Krakowa, w w półśredniej Karaseik (A) zdobył 2 pkt. bez 
s~czyplo_r~1aku,. pozatem ie,stem bramkarzem walki wobec niedopuszczenia na ring przez le-
p1lkarsk1e1 druz!ny Makkab1. ·!tarza Koleży;ńikiego; 

Grzechowiak. (K. P. W. Poznań). Od 3 lat w średnie1 Paszek (KPW) przegrał na pim!ity 
t rzędu dzierżę tyt~! mistrza ~ nnania w pi.ng- 1 z Sobkiem (A): 
pongu. To Jednak n.ie zaspakaia. mo:ch nmb ·cyj w półcię~kiej Borożyński znokautował Kiciń -
~portowych; uprawiam; p!ywame, lekko-atlety- skjego; 
kę, szczypiorniak, tenis, i koszykówkę. W roli w ciężkiej ł.ukowsil<i (A) znokautował w 
kosżY~arza występowałem również niedawno pierwszej rundzie Matja&ika (A). 
na m1edzypaństw-:rwym meczu Pplska ,...., Esto- Sęchiował w. rin(u p~ Lewick.i z Torunia. 

'·" 



~ 
Pół minuty Smi~chu 

Oo mieszkania poważnego lekarza chC1r6b 
dziecięcych dzwoni ktoś późnym wieczOł'em. 
Drzwi otwiera syn doktora. Na progu stoi jakaś 
kobieta: 

- Chciałabym poprosić pana doktora do 
domu„. Dziecko zachorowało mi nagle„ Dosta• 
Io bardzo wysoką temperaturę„. ' 

- Bardzo żałuję, ale ojca teraz niema.„ 
- To może pan poszedłby ze mną H PaD 

przecie też studjuje medycynę„. ' 
- Tak, ale.„ Jestem dopiero na pierwszym 

semestrze„. 
- Chodź pan, dla takiego małego dziecka 

starczy.„ .... „ . 
Pani Leokadja powiada do swego męta: 
- Stasieczku, dziś są .moje urodziny„. 

- A, prawda!„. Zapomniałem!„ Cobyś chcia· 
la w prezencie, kochanie? ' 

- Niewiele„. Wystarczy mi złot6wecXa za 
każdy rok życia„ 

- Doskonal~„. Masz tu, kochanie czter­
dzdeści złotych i wydaj mi resztę ile u~a.żasz.„ 

** * Pani hrabina przywołała do siebie nową po• 
kotówkę, którą dziś zgodziła i rzecze do niej: 

- Marysiu, chciałam ci zwrócić uwagę na 
jeszcze jedną rzecz„.Jesteś ładna i młoda, więc 
„.gdyby kiedykolwiek mój męż chciał cię poca­
łować, pamiętaj, musisz postawić się ostro,„ I 

- O, proszę pani hrabiny, fa wiem„ Jał 
dzisiaj dostał ode mnie trzy razy po buzi~ 

** . * W Kazimierzu nau Wisłą co krok to ma-
Ian:. Do jednego z nieh, zajętego widnie malo­
waniem Jakiegoś pejzażu, pcxk:hodzl fak!.ś pan 
i pyta grzeeznie: 

- Przepraszam, co pan malufe?„„ 
- Przeważnie to, co widzę„ 
- Szkoda, że pan nie widzi tego, co pan 

m1duje •• 

•• "' Do wagonu tramwajowego wchodzi na przy· 
stanku jakiś chłopiec ł zostawia otwarte dnwi. 

- Chłopcze - zwraca się doń jeden z pa­
sażerów. - Zamknij drzwi, bo na dworzu 1 

zimno„. 
- Malec przygląda mu się przez chwilę ze 

zdziwieniem, polem zamyka drzwi l pyta: 
- - Nie rozumiem.„ Czy sądzi pan, że teral'J 

jest już cieplef na dworzu?.„ 

8.lll f%!1f'ł~ 19!6 

Katastrofa samochodowa w Anglji 
Nr. 6ł 

I BADANIE SPRAWNOśCI SZOFERóW, 

Niezwykła katastrofa samochodowa zdarzyła się w Anglji: auto prowadzone 
przez mechanika wpadło do jeziora z wysokiego nasypu. W czasie upadku jed­
nak otworzyły się drzwiczki, to też mechanik i jego narzeczona zdążyli wysko-

czyć i uratować się. 

Polski transatl&nłyk •• PnłaRkl" 

W dniu 28 b. m. wyszedł z Gdyni polski transatlantyk na.leżący do linji Gdynia 
~Ameryka statek ,,Pułaski'', który został uruchomiony na nowej linji okrętowej 
między Gdynią a portami. Ameryki Południowej. Statek „Pułaski" przed swym 

nowym ,rejsem został odremontowany i częściowo przebudowany. 

W Stanach Zjednoczonych wprowadzo­
no próby SJM'aWnoŚoi szoierów. Strzała 
na specjalnym przyrządzie notuje każdy 
nieostrożny i nierozwH:ny ruch kie-

rowcy. 

ODZNACZONY MEDALEM LA· 
VRENCE'A. 

W Anglji ustanowiono ku pamięci płk. 
Lavrence'a, niekoronowanego króla Ara 
bji specjalny medal, nadawany za ża. 
sługi w kra~ach arabskich. Pierwszy od­
znaczony tym medalem jest major Bagot 
Glubb, któ,rego widrz.imy na zdjęciu w 

stroju arabskim. 

Codzienna nowelka ,,Exoresru" b l ~ na w tym samym stopniu o awia a się wiarni. Ale uważat, ie nie powm1en 
spotkania z A1ojzym, co on z Anną. tym razem Opie ri._ć się Annie. Szczęś-

pl',,.ed 1!1...1•nem Upłynęło dziesięć minut. liwym zbieg:iem okoliczności uniknął 
I/li „ ••• Karol począł się niec:ieroliwić. poważnego niebezpiec·zeństwa. 

Justyna już oddawna podobała się 

1 

_ Tak jest. · - A może nie przyjdzie? - my- Weszli do kina. 
Karolc"wi. Justyna przez chwilę spoglądała nań ślat. - Może to był tylko żart? Karol nagle i:Irgnął. 
. . Ale nie, próbował nawet oozyskać swemi blękitnemi oczami. Gdy po chwili odwrócil g-lowę, o- Usłyszał tuż za sobą wesoły gtos 
JeJ względow. Justyna była bowiem żo-1 - Jutro o piątej przed kinem Nie- garnął go przestrach. Justyny. 
ną Alojzego Responda, z którym utrzy- spodzianka" _ szepTI'ęla, " Ujrzał bowiem.„ Anne. Szła szyb- Odwrócił szybko gfowe. chcąc o-
mywał przyjacielskie stosunki. Poza- I szybko zniknęła. kim krokierr. i znajdowata sie tuż przy strzec Justynę, że znajduje sie w to-
t~m zaś Karol był przeciążony · pracą Karol wrócił do domu w doskona- nim. warzystwie Anny. 
bmrową, no a najważnie.isze _ miał tym humorze. Nie mógł s~ę ju1ż ukryć. Przecież Justyna mogla jej nie zau-
żonę, która mu zbytnio nie ufala :i stale Anna już czekała nań z kolacją. Nim zresztą zdążył coś postanowić, ważyć. 
miała go na oku. - Spóźniłem się n:ieco _ tlumaczyl Anna spostrzegła go. W · tej chwili ktoś zawołał cion: 

Tego dnia wyjątkowo wcześnie się. - Jestem teraz nieslychanie prze- - Karolu? O tej porze iesteś na - W :itam cię, Karolu! 
zwolnił się z biura. cią,żony pracą. Wiosna, to nai1gorszy uieście? - zawołała, podchodząc doń. To był Alojzy. 

Na przystanku tramwajowym nat- okres. Pewno jutro wrócę jeszcze póź- - Czy coś się stało? Przyszedł do kina razem z Justyną. 
kn ąl się na Justynę. niej. - N:1c się nie stało -- odparl nieco - To doprawdy mita niesoodzianka 
Wyglądała, jak zwykle. uroczo. W rzeczywistości w . ostatnich cza- zmieszany. - Poprostu szef polecił mi, - roześmiała się głośno Anna. witając 
- Dawno już pani nie widziałem - sach miał znacznie mniei roboty, n'.1ż bym załatwił pewną sprawę. się z Rospondami. 

oowi edz'.1ał, całując ją w ręke. dawniej. I już załatwiłeś? film był dość interesuiący. 
_ Ja pana też _ roześmiała się. . Dlatego t.eż SJłOdzi~wał sie.. ~e. na- Karol zastanawiał się przez chwilę. Siedzieli w czw6rke obok siebie. 
w powietrzu pachniało wiosną. z~iut~z będzie mogł się zwolmć mz o Anna nie pozostawi go już teraz sa- Po seansie udali sie do kawiarni 
Karol doszedł do wniosku. że lepiej piąteJ. . . mego. Lepiej powiedzieć, że już jest wrócili do domu około pórnocv. 

uczynią, jeśH pójdą pieszo. niż mieliby . N_astępneg.o dma po ool~1dnm zwró- wolny. Justyna chyba nie nrzyjdzie, Nazajutrz Karol zatelefonował z biu-
s :.~ tłoczyć w tramwa.iu. cit się w t,eJ spraw~1e do 1ednego ze jeśli ·do tej pory s'.Ję nie zjawiła. ra do Justyny. 

J , swych szefow. - Musi mi panj wszvstko wyjaśnić 
. us tyna pr~yznała .m,u. ~l~sznosć. _ Chciałlbym dziś wcześnie! wy i ~ć - Otrzymałem polecenie. bvm sko- _ powiedziat. _ Czy pani umvślnie 

t 
Rozmawiali na n~1r~zme1s~e tern~: _ powiedział mu. _ Nie mam· już nic munikowal się z dyrektorem Pewnego v. ybrała się z mężem do „Niesood zian-

y. I~arol ~azwyczaJ me lubił p~aw1~ pilnego do zatatwienia w biurze. banku. Miatem z nim odbyć parogo- ki"? 
k?mpl!mentow, al~ tym razem 1ak0s · _ Dobrze _ otrzymał odoowiedź. dzinną . konferencję. Okazat_o się je~- _ Ależ ską•dże _ roześmiała sie. ·­
nie p rzestrzegał teJ zasady. Punktualn'.Je 0 godzinie piątej zna- nak, że ten dyrektor w m1edzy~za~1e, Wyobraź pan sobie, że spotkałam go 

- P an jest dziś .jakiś inny, n~ż za~: 1 tazt się przed kinem „Niespodzianka". wyjechal. Dlatego też tak wczesme Je- przed k:>Ilem. Nie miałam ~-:iz · innego 
sze - odezwala się w newne1 chw1b~ Justyny jeszcze nie było. stem wolny. wyj.ścia. 
Justyna, mrnżąc oczy. Karol począł ogląda( fotosv. umie- - Zupełnie wolny? - zawotała. - T d · · · 

A · · t h N1'e mus1'sz 1·"'.i. wróci' ć do bi'ura? - 0 ziwne, ze Ja spotkałem Annę - pam ies zawsze zac wyca- szczone w gablotkach. UD również przed kinem. 
ja,ca· - odparł jej. Zastanawiał się jednoczegflie, jak - N'..e, dziecko. - Niezwykty zbieR" okn!jc3ności ! -

Gdy rozstawali 'się, zdobvt się na spędzi z Justyną popołudnie. - To świetnie. Skorzvstamy z wol- z:-. wola la Justyna. 
odwage i rzekt: Postanowił zaproponować iej jakąś nego czasu i PQidziemy do kina. Ani Karol, ani Justvna nie wiedzie-

- Tak mi by ł o przvienmi c w pani zac i szną kawiarenke. - Dobrze. ~oc~a~ie. . . . 1:., że Al ojzy i Anna również wy zna-
tow a rzystwi e, że ośmi e lam sie zapro- Nie mogą przecież pójść do żadne- . W rzeczyw1stosc1 Karol bvnaJmrn eJ 

1 
cz.yli sobi e spotkanie orzed tern „,., 111 pm 

po n ow::i. ć „. go lokalu w śródm ieściu. bo tam będą 11 1e byt zadowolony z tego nroiektu. ! kin em. Dol 
- R. ~rn clkę ? - roześmiała s~ę . narażen i n;-: nieb ewieczeństwo. Justy- Nie lubił kina ~ wolałby pójść do ka- • 

----- [.; ~~da~ce .i druk: w;<law n~ctwo •• Repub~ika" So. z ogr. AdP. •. ~e 9.- Qdpp_wiedzialoy: Jan -Grobelniak. -·Łódź. -~.--Piotrkowska nr:-~ , 




